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Wyprzedaż starych zabawek Zwycięski pochód socjalizmu
Parę tygodni temu ogłosiliśmy a r­

tykuł (tow. jmb.) p. t. Faszyzm prze­
grał; z  kilku stron zwracano się do 
nas z uwagami, że jest to pogląd o 
wiele za optymistyczny, że przecię 
ruch faszystowski panuje w dalszym 
ciągu politycznie w całym szeregu 
krajów Europy.

Zapewne! Niesposób dziś przewi­
dzieć dnia i godziny, kiedy pęknie 
dyktatura Hitlera, czy dyktatura Doli 
hissa - Starhemberga, czy jakakolwiek 
inna. Ale tow. (jm b.) chodziło o za­
gadnienie odrębne; faszyzm przegrał, 
bo stało się rzeczą jasną i oczywistą, 
że nie umie on i nie może przezw y­
ciężyć katastrofy gospodarczej „ga­
snącego ś w i a t a paniczne zarządze­
nia deflacyjne Rządu Mussoliniego i 
rosnące trudności finansowe „Trze­
ciej Rzeszy” zbiegły się w dodatku, 
jakgdyby dla uwypuklenia kontrastu, 
z  pewnemi, zresztą bardzo skromne- 
mi, objawami poprawy w państwach, 
które nie zerwały z demokratycznym 
systemem politycznym.

Faszyzm  ujawnił w ciągu miesięcy 
ubiegłych, — ujawnił w sfposób jas­
krawy, swoją bezsiłę wobec podsta­
wowych problemów społeczno * go­
spodarczych epoki; demagogja, przy­
słowiowe „odwlekanie uwagi mas 
(walka z marksizmem, antysemityzm, 
najdziwaczniejsze doktryny „raso­
we" i t- p.) zastąpić miały realną p ra­
cę dnia codziennego; ' zastrzyknięto 
chorym śmiertelnie organizmom ol­
brzymie dawki narkotyków; oczy bły 
szczą, ruchy są gorączkowe, więc po­
zornie sprężyste, ale prawdziwe siły 
żywotne uciekają tern szybciej i tern 
beznadziejniej.

# **
Faszyzm włoski proklamował we 

czwartek swój plan „ustroju korpora­
cyjnego”. Zapowiadano tę całą kon­
cepcję od lat. Odegrać ona teraz po­
winna rolę nowego zastrzyku morfi­
ny bezpośrednio po gwałtownie zapro 
wadzanych oszczędnościach. A gdy 
■się wczytać uważnie w treść istotną 
pomysłu, — uderza z punktu jego 
rozpaczliwa starość, brak w nim ja­
kiegokolwiek rzeczywiście samodziel­
nego, rzeczywiście nowego wysiłku 
myśli twórczej.

U podstawy — liberalno * kapita­
listyczna teorja „solidaryzmu społe­
cznego" w ujęciu, które już sto kil­
kadziesiąt lat temu określano, jako 
„naiwny optymizm”. Doczepiono do 
tego mechanicznie biurokrację — ,,su- 
perarbitra" i zapewniono partji fa­
szystowskiej wpływ, decydujący po­
litycznie, na przyszłą działalność 
„kcrporacyj”. W skrócie, z koniecz­
ności uproszczonym, możnaby to sfor 
mułować tak:
kapitał ustępuje z części swoich u- 
prawnień formalnych na rzecz biuro­
kracji faszystowskiej; 

uzvskuje wzamian: 
zahamowanie przemocą procesu re­

wolucyjno - społecznego;
zupełne skrępowanie proletarjatu 

w jego codziennej walce klasowej.
Kapitał wygrywa kolosalnie dużo... 

Do czasu..., ❖ *❖
Tylko do czasu,.. Bo jednocześnie 

faszyzm  przegrywa. Rozhukana de­
magogia, pełna obietnic i słów. dźwię 
czących niby srebrne trąby, przeobra­
ża się raptem w zabrudzoną ladę

sklepową, z poza której odbywa się 
W YPRZEDAŻ STA R YC H  Z A B A ­
WEK, pozostałych w dziedzictwie po 
dawno umarłym okresie wczesnej fa­
zy kapitalizmu, kiedy istniały jesz­
cze tradycje patrjarchalne na temat 
„pracodawcy — dobrego ojca swoich 
robotników”.

Zabawkę „solidaryzmu" pomalowa­
no na jaskrawy kolor faszystowskie­
go „państwa totalnego” ; pakuje się 
ją ludziom nie naiwną perswazją, ale 
pałką gumową i obozem koncentra­
cyjnym. To jest różnica niemała.

Sędzia Vaught (Tennesee) oświadczył 
że liczba zawodowych przestępców prze 
kracza w St. Zjednoczonych 400.000 o- 
sób.

Straty w y r z ą d z o n e  przez ich diziałal-
ność wyniosły w ostatnim roku 13 mil­
iardów  dolarów.

Powodem tak wielkiego rozwoju prze

Treść wszakże nie uległa zmianie. 
Faszyzm  wykazał bezsiłę w obliczu 
katastrofy gospodarczej i bezsiłę w 
sensie twórczości ideowej czy myślo­
wej. Te dwa fakty będą czynnikiem 
bardzo poważnym w przyszłości bo­
daj najbliższej, w każdymbądź razie 
— w przyszłości już niedalekiej. Bo 
faszyzm  straci dwa elementy swojej 
potęgi: entuzjazm i wiarę tych mas, 
które za nim poszły.

To nie jest bagatela...

stęp części jest obojętność szerokich sfer 
społeczeństwa. .

Jak  wiadomo, sędzia Vaught odegrał 
wybitną rolę w walce z bandytami i j 
przyczynił się do wykrycia oraz uw ię­
zienia znanego gangstera Kelly.

(ATE.).

w  Szw ajcarii
W ubiegłą niedzielę odbyły się w 

kantonie berneńskim w  Szwajcarji w y­
bory do Rządu kantonalnego i do Rady 
berneńskiej.

Socjaliści osiągnęli znowu bardzo zna 
czne zwycięstwo, zdobyli bowiem 10 
nowych m andatów  do Rady rządowej i 
1 nowy m andat do Rady Bema. Ogółem 
40^ wyborców glosowało na swcjalis-

Pierwszy dzień obrad Kongresu (pią­
tek) przeszedł dość burzliwie, Sprawa 
usunięcia ze stronnictw a osobistości, — 
skompromitowanych mmiej lub więcej w 
aferach Stawickiego (są to  — między in 
nymi — sen. Renoult, sen. Puis, posło­
wie Proust i Falcos, pos, Hesse), nie bu 
dzi właściwie większych różnic zdań. — 
Chodzi przedewszystkim o kwestję u- 
działu rad'ykałów w gabinecie Doumer- 
gue‘a.

Herriot jest bezwzględnym zwolenni-

Z Nankinu donoszą, że gen. Czeng • 
Czi - Teng, jeden z najwybitniejszych 
dowódców wojskowych w Chinach po­
łudniowych, wystosował do głównodo­
wodzącego armji chińskiej m arszałka 
Czamg - Kai-Czeka oraz do prem jera 
Wang-Czin-Weja memorjał, w którym 
doradza zwołanie w Nankioie konferen-

W edług informaeyj otrzymanych z To 
kio, Rząd japoński zamierza wystąpić z 
oficjalnym protestem  przeciwko rozsze­
rzeniu działalności Ligi Narodów w 
Chinach. Japonja zaprotestuje przede- 
wszystkicm przeciwko projektowanemu 
przez Ligę Narodów finansowaniu robót

Nad New Jorkiem  i okolicą ukazały 
się olbrzymie chmury, zawierające mil- 
jony ton kurzu, przyniesionego przez

W Arab‘i
Rokowania pokojowe?

W edług informaeyj, nadchodzących 
w ostatniej chwili z Arabji rokow ania 
pokojowe między Ibn Saudem a wysłań 
cami Imama Yememu prowadzone są o- 
becnie przy udziale muzułmańskiej mi­
sji pośredniczącej. W arunki pokoju, — 
stawiane przez Ibn Sauda, przewidują 
zawarcie pokoju na okres 20-letmd i za­
pew nienie bezpieczeństw a dla podda­
nych Imama, którzy przyłączyli się do 
wojsk Ibn Sauda. Według ogólnie pa­
nującej opinji pokój jednak będzie za­
warty dopiero po stoczeniu decydujące: 
walki. (PAT.).

tów, którzy są najsilniejszą partją w 
kantonie i w mieście.

Komuniści wyszli bez mandatu, uzy­
skawszy śmieszną liczbę 67 głosów (wo­
bec 12.570 głosów socjalistycznych). W 
mieście przem ysłowem  Bale socjaliści 
otrzymali 4900 głosów, partje burżua- 
zyjne razem tylko 2900.

kiem pozostania w gabinecie. Dał temu 
swemu poglądowi w yraz w sposób rfość 
ostry, „Młodzi radykałow ie” atakują, 
chwilami bardzo gwałtownie, sam fakt 
zasiadania radykałów w Rządzie wes­
pół z praw icą .

Oświadczenie Herriota, że nie złamie 
słowa, danego Doumergue‘owi i weli ra 
czej zrezygnować ze stanowiska p re ­
zesa stronnictwa, została przyjęta przez 
„młodych radykałów " wielką wrzawą.

Ty sam jesteś prenumeratorem nRobotnikalf
A le czy zyskałeś dla niego now ych prenumeratorów wśród

Japonia obawia się
w p ł y w u  Genewy na Chiny

Niezwykła katastrofa żywiołowa
w Stanach Zjednoczonych

W obliczu imperializmu japońskiego
Próba zjednoczenia sił niepodległościowych Chin

cji wszystkich dowódców wojskowych, 
działających na terenie Chin w łaści­
wych celem omówienia całokształt i  za­
gadnień, dotyczących obrony narodowej 
Konferencja ma być jednocześnie zama­
nifestowaniem jedności i niepodległości 
Chin wobec zagranicy. (ATE.).

publicznych w Chinach W śród japoń­
skich kół politycznych utrw ala się prze 
konanie o konieczności energicznej kon­
trakcji Japonji na terenie Chin celem 
wyeliminowania rosnących tam wpły­
wów Lig; Narodów. (ATE).

w iatr ze środkowo - zachodnich stanów 
Chmury te są tak  grube i gęste, że chwi 
lami powodują wśród dnia zupełną ciem 
ność w mieście. Kurz który począł już 
opadać wdziera się do mieszkań przez 
najmniejsze szczeliny. Oddychanie jest 
ogromnie utrudnione i m ieszkańcy zmu­
szeni są do częstego płukania gardła.

W stanach środkowo - zachodnich po 
upadnięciu kurzu nastąpiła ogromna su­
sza, wskutek której bydło ginie m aso­
wo.

Na Chicago opadły miljony kilogra­
mów czarnoziemu. jaki w iatr przyniósł 
ze stanów M innesota, D akota i Illinois 
w postaci chmur kurizu. (PAT.).

C. K. W .
We wtorek, 15 maja, o godz. 10 rano 

odbędzie się. jak pisaliśmy, w lokalu 
przy uL Czerwonego Krzyża 20, posie­
dzenie CKW. PPS.

Mieczysław Niedziałkowski.

Hitleryzm przeciw Litwie
Prasa hitlerowska oskarża Rząd litewski 
o szykowanie zamachu stanu w Kłajpedzie

Hitlerowska prasa niem iecka ogłasza 
wiadomość, z powołaniem się na źródła 
rzekomo wiarygodne, jakoby litewski 
gubernator Kłajpedy Nawakas przygoto 
wywał zamach przeciw  dyrektorjatow i 
kłajpedzkiemu pod pretekstem , iż nie 
przeciw działał on organizacjom anty-\ 
państwowym narodow o - „socjalistycz­
nym". Zgodę na to  wyrazić miał już 
Rząd kowieński, wyznaczając członków

W gościnie u
P isa liśm y  w sw o im  czasie  o u rządzone)  

w  B er lin ie  „ a ka d em ji p ra w a  h itle ro w sk ie -  
y o “, w  k tó r e j  m , in .  —  w  c h a ra k te rze  g o ­
śc ia  —  w zią ł u d z ia ł p. p ro f. C yb ichow ski, 
zn a n y  p ra w n ik  po lsk i.

J a k  w y g lą d a  „praivo“ h itle ro w sk ie  w ... 
p ra k ty c e , o te m  doskonale  p oucza  broszura  
p ra sk ie g o  o d dzia łu  n ie m ie c k ie j L I G I  P R A W  
C Z Ł O W IE K A , k tó r a  w zię ła  n a  się  t r u d  
p o d su m o w a n ia  b ila n su  p ie rw szy c h  1 ! m ie ­
sięcy  h itle ry zm u . J a k  w y n ik a  z  t e j  p u b li­
ka c ji, dokonano  w  ty m  o kresie  na. te ren ie  
T rze c ie j R ze s zy  650 ( S Z E Ś Ć S E T  P IĘ Ć ­
D Z I E S I Ą T )  M O R D E R S T W  je d n o s tk o ­
w ych , m a so w ych , za b ó js tw  w ięźn ió w  poli­
ty c zn y c h  podczas t. zw . u c ieczk i oraz egze  
k u c y j!  W  sa m y m  ty lk o  B erlin ie , i  s ły n n y m  
z  b e s tia ls tw  obozie ko n cen tra cy jn ym , w  
O ra n ien b w rg u  padło  130 T R U P Ó W ! W  cią 
g u  jed n eg o  ro k u  rzą d ó w  n iem ieck ieg o  „wo 
d za  n a ro d u “  w y ko n a n o  zg ó rą  100 „legali- 
n y c h "  e g ze k u c y j, co s ta n o w i c y frę , n ie zn a ­
ną. d o tych cza s w  h is to r j i  N iem ie c  w ogóle. 
Ten  K R W A  W Y  P L O N  h itle ro w sk ieg o  bar  
b a rzy ń s tw a , św ia d czą cy  o o k ru c ień stw ie  
b u rżu a z ji  n ie m ie c k ie j  w  s to su n k u  do k la sy  
ro b o tn icze j, w o la  o p o m stę  do m ię d zy n a ro ­
dow ego p ro le ta r ja tu  i  Z A D A J E  K Ł A M  
tw ie rd zen io m , ja k o b y  w N iem czech  d z is ie j­
szyc h  is tn ia ło  ja k ie ś  „praw o". C hyba  ty l-

Ładna c y fra !
St. Zjednoczone „rozporządzają" 400.000 
zawodowych przestępców

przyszłego dyrektorjatu  kłajpedzkiego 
w osobach: dyrek tora  szkoły w Heyde- 
kru.g A u g su s ta jtisa , jako prezesa, zaś ; 
przywódcę strzelców  litewskich Pru- j 
w e ta jt is a  oraz b. p rezydenta kraju Pei- 
sa jsa , ja k i członków. Dzienniki niem iec­
kie uderzają na alarm, nawołując do m- j 

terwer.cji sygnatarjuszów konwencji ; 
klajpedzkiej. (PAT).

Hitlera
ko „praw o" m ord ercó w  i  g ra b ieżcó w  z  pod  
zn a k u  s w a s ty k i,  a le o te m  „p ra w ie “  nie  
w y p a d a  m ó w ić  n a  u ro c zy s ty c h  a k a d em ja ch .

* **
P odczas w y c iec zk i „sa n a c y jn a “  -  en d ec­

k ic h  d z ie n n ik a rz y  w  N iem czec h  odbył się  
w  s to lic y  W ir te m b e r g ii ,  S tu t tg a r d z ie .  ban­
k ie t  h itle ro w sk i, n a  k tó r y m  u c ze s tn ik  w y ­
cieczki, g e rm a n is ta  p. p ro f .  Ł E M P IC K I  
w sk a za ł m . in . „na w p ły w y  S c h ille ra  n a  
r o m a n ty zm  p o lsk i o ra z „ za in tereso w a n ie ,  
ja k ie  d z iś  je szc ze  is tn ie je  w  P olsce d la  ' 
tw órczośc i S c h ille ra "

P. p ro f. Ł e m p ick ieg o , ja k o  zn a w cę  rzc -  1 
czy  n iem ieck ich , m o że  za in te r e s u je  fa k t ,  że  
p H itle r  w  je d n y m  z  icyw ia d ó w  p o w ied z ia ł  , 

bez c tr c m o n ji ,  iż  „ K S IĄ Ż E K  N I E  C Z Y -  | 

T A , a  n a  G oethego, w espó ł z  m ło d zie żą  n ie  
rniecką, g w iżd że “  ( ! ) . . .  C zy  „ m ocarny  s te r  
n ik “  n iem ie ck i g w iżd że  ró w n ie ż  na  Sch ille  
ra , o tem  d o w iem y  się  m oże  w  p rzysz ło śc i. 
P raw dopodobn ie  gwiż-dże, bo w ła śn ie  S c h il  
lerow i, ja k  m ało  k o m u  z  p o śró d  n iem iec ­
k ich  tw órców , d ro g i b y ł id ea ł w olnośm ..

A

Co w ła śc iw ie  m a ją  do c zyn ien ia  pp . P O L  
S C Y  I N T E L E K T U A L I Ś C I  w  to w a rzy s t­
w ie H itle ró w , G oebbelsów , G oeringów  i po ­
m n ie js zy c h  w a le tó w  p, K ru p p a  —  tego  w  
żaden sposób zro zu m ie ć  n iepodobna.

Kongres radykałów francuskich

T w o ic h  p r z y ja c ió ł  i z n a jo m y c h ?
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L isty  z Paryża

Heretyk z St. Denis
Paryż, 8 maja.

O milę od Paryża leży przemysłowe 
miasto St. Denis, liczące około 40,000 
mieszkańców. Ludność jest w ogromnej 
większości robotnicza.

Pod inną nazwą było ono znane już 
w starożytności, a obecną swą nazwę 
wzięło od św. Dvontzego, który nawró- 
oił Francję, dawniejszą Galję, na wiarę 
chrześcijańską. Na rozkaz gubernatora 
rzymskiego „ święty apostoł został u 
schyłku trzeciego stulecia ścięty na 
wzgórzu, na którem teraz się wznosi 
centrum dzielnicy paryskiej Montmartre. 
Legenda niesie, że św. Dionizy po ścię­
ciu przez kata wstał, wziął swoją głowę 
do ręki i przeszedł całą milę aż do 
miejsca, na którem zbudowano następnie 
sławny na cały świat kościół St. Denis. 
Ów kościół był miejscem wiecznego od­
poczynku królów francuskich od naj­
dawniejszych czasów, w okresie Wiel­
kiej Rewolucji jednak Konwent w roku 
1793 kazał zniszczyć wspaniałe sarko­
fagi, a kości królewskie z grobów wydo­
byto i porozrzucano po okolicznych ro­
wach i fosach. Trzecia republika wyda­
ła olbrzymie sumy na odbudowę sarko­
fagów królewskich, które w a z  z kościo­
łem stanowią obecnie dużą atrakcję dla 
turystów.

To miasto jest od szeregu lat najsil­
niejszą twierdzą francuskiego komuni­
zmu. Na czele stoi jako mer (burmistrz) 
Deriot, jeden z najświetniejszych reprc*

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, za-
burzeniom w żołądku i kiszkach, zaleca się 
picie n a t u r a l n e j  wo d y  g o r z k i e j  
„Franciszka-Józefa1* kilka razy dziennie.

Mały felieton
Zeszyt szkolny

Omal że nic przeoczyłem , że to d zisia j 
właśnie osiem, la t m ija , jakeśm y w stąp ili 
do szkoły im . Sanacji.

Jest to gim nazjum  ani hum anistyczne, a- 
n i humanitarne, lecz realne i  nauka realnie 
dala się nam we znaki.

U czyliśm y się pilnie, bo nikt nic tylko  
na drugi rok  nie chciał w  te j szkole zostać, 
ale n aw et na jeden  dzień było m u za  wiele 
N auczanie było przym usow e, ale zato bar­
dzo drogo kosztowało.

N o, d ziś jes te śm y  m atu rzystam i i św ia­
dectw a dojrzałości m am y w ypisane na w la  
sn ej skórze. Chcielibyśm y jak tu ijprędzej 
w ybiec na wolność, na pow ietrze, na słoń­
ce i  znaleźć się jakn a jda le j od tych  szkol­
nych murów...

Po ośmiu latach, zgłębiliśm y „san acyjny" 
system  nauczania, o k tórym  w arto  szerze j 
pomówić.

Nauczanie „sanacyjne“ odbyw a się has­
łami. Co seson jeden  z wykładow ców  rzuca  
hasło, które cala klasa pilnie opracoicujc. 
O statn iem  sezonowem hasłem  przed  samą  
maturo, była „pro  akcja  i  lekkom yślne go­
spodarowanie pieniędzm i publicznem l

O pracowaliśm y ten tem at na „piątkę", 
bo znaliśm y go dobrze z  obserw acji szkol­
nej.

Przerzuca/m zeszy t szkolny i przebiegam  
w zrokiem  tem a ty  —  hasła: W alka z nic- 
pratoościam i; sejm ow ladztw o szlabnwanc 
spodnie; radosna tw órczość; pieniędzy, pic  
niędzy, p ien iędzy; łamanie kości; hotel, f° -  
te l i  serdel; kon sty tu cja ; kartele; obce a- 
g en tu ry; dyrektorskie pen sje: zwolennicy 
i  posady i  t. d.

W szystk ie  te tem a ty  starannie opracowa 
liżm y, ustnie i  piśmiennie, i  są one uwiecz 
nionc w  zeszycie szkolnym , na napierze, 
którego pierw sze kartk i pod działaniem  
czasu pożółkły. Bądź co bądź osiem lat!

Z pewnem rozrzewnieniem  przyg lądam  się 
temu zeszytow i szkolnemu i czuję potrzebę  
pomówienia z  tym  niem ym  św iadkiem  na­
szych szkolnych lat „sanacyjnych".

—  B iedny jeszcze nic znorm alizowany ze 
szycie!  —  powiadam  do niego  —  osiem, la t 
n aszej podległej niepodległości k ry je sz  w  
sw ojem  w nętrzu. C zyta jąc ciebie, nauczy­
łem się, że nic w szystko, co się mówi, na­
leży brać dosłownie. N igdy nie s ta ły  się 
ciałem słowa, które zam ieszkały pom iędzy 
tw ojem i kartkam i.

Oto otw ieram  na chybił  — ■ tra fił jedną  
z twoich stronic, zeszycie, i  czytam  ciężkie 
ja k  ołów oskarżenie Icarteli. Tym czasem  
dziś tw o rzy  się karte l zeszytow y, k tóry  pro  
dukowaó będzie znormalizowane ze szy ty  
dla, całego P aństw a, dla w szystk ich  szkół, 
dla w szystk ich  dzieci.

Jesteś toięc może ostatnim  nie znorm ali­
zow anym  zeszytem , zeszytem , nie w yprodu  
kow anym  przez kartel i  kryjącym  w  sw em  
łonie grom y na kartele.

W  u roczystym  ted y  dniu uzyskania przez  
n as śioiadectw a dojrzałości „sanacyjnej“ —  

przew iązu ję  cię w stą żką  nowego jakiegoś 
orderu i odkładam  do ru p iec iam i na wiecz­
ną rzeczy  pam iątkę.

U LTIM U S.

zentantów partji komunistycznej, czło­
nek Komitetu Centralnego, poseł do par­
lamentu, wybitny mówca, którego w pa­
łacu burbońskim słuchają z wielką uwa­
ga- Po rewolcie z ó lutego r. b. Doriot 
utworzył wraz z socjalistami swojego o- 
kręgu wspólny Komitet obrony przed fa 
szyzmem. W myśl wspólnie powziętych 
uchwał zaprzestano wzajemnych walk, 
ataków i polemik, wytworzył się ser­
deczny, braierski stosunek między ro­
botnikami obu stronnictw, a sam Doriot 
gorliwie i szczerze przestrzegał, by nad 
wszystkimi innymi zadaniami chwili gó­
rowała troska o utrzymanie zagrożonych 
swobód obywatelskich i wolności klasy 
robotniczej. Centralny komitet partji 
komunistycznej nie mógł tego znieść spo­
kojnie. Na łamach „Humanile" rozpo­
częła się gwałtowna kampania przec:w 
„oportuniście", „warchołowi", „parobko 
wi socjal-faszystów". Doriot nie uląkł 
się, odpowiedział kontratakiem, uchwa­
łom swojej naczelnej władzy partyjnei, 
nakazującym wycofanie się z antyfaszy­
stowskiego kamitetu, się nie poddał, a 
chcąc wykazać słuszność swojego sta­
nowiska, sięgnął do metod demokra­
tycznych: odwołał się do wyborców.
Wraz z Innymi jeszcze przyjaciółmi zło­
żył mandat radziecki, poczem rozpisano 
uzupełniające wybory na dzień 6 maja. 
W mowie wygłoszonej na wiecu wybor­
czym wyjaśnił współobywatelom znacze­
nie swej rezygnacji. Na zgromadzenie 
to przybył cały sztab naczelny partji ko­
munistycznej z Cachiuem na czele, któ­
ry zwiózł ze sobą tłumy komunistów z 
Paryża, celem steroryzowania wybor­
ców buntowniczego mera. Lecz mimo 
ogłuszających wrzasków i hałasów D o­
riot opanował zgromadzenie, a dyskusja 
zakończyła się jego triumfem. Przywód­
cy komunistów ortodoksyjnych postano­
wili przeciwstawić mu oficjalnych kontr- 
kandvdatow, równocześnie proponując 
zawieszenie broni i oddanie zatargu pod 
sąd egzekutywy Trzeciej Międzynaro­
dówki w Moskwie. Doriot propoźycię 
odrzucił, a w niedzielnych wyborach 
zwyciężył, gdyż padło na jego listę %  
oddanych głosów. Komitet centralny, 
przewidując niechybną hańbiącą klęskę, 
wycofał się zawczasu z akcji wyborczej, 
lecz po cichu agitował do ostatniej chwi­
li przeciw Doriotowi. Tak zwycięsko 
zakończona walka o jedność robotniczą, 
będzie miała doniosłe następstwa dla 
życia wewnętrznego Francji. Cały pro­
letariat tutejszy śledził w dużem naprę­
żeniu przebieg wypadków w St. Denis. 
Robotnicy tego miasta ani rusz nie mo­
gli zrozumieć, dlaczego rządowi sowiec­
kiemu wolno się bratać z przeróżnego 
rodzaju dyktatorami faszystowskimi i 
dlaczego akuratnie robotnicze organiza­
cje socjalistyczne mają być z nakazu 
Moskwy bezwzględnie tępione. Wspól­
na walka socjalistów i komunistów gro­
du św. Djonizego sprawiła głębokie wra­
żenie wszędzie, gdzie istnieją organizacje 
robotnicze. Doriot, który miał być wy­
klęty z prawowitego kościoła komuni­
stycznego i ścięty, nic ugiął się i przez 
to właśnie stał się działaczem pro leta­
riackim niezmiernie popularnym, który 
z głową dumnie podniesioną idzie na­
przód i niewątpliwie pociągnie za sobą 
dół partji komunistycznej w licznych 
miejscowościach. „Komitet centralny 1’. 
K. — powiedział Doriot po wyborze — 
powinien zrozumieć, że robotnicy BAR­
DZO TĘSKNIĄ ZA JEDNOŚCIĄ, ŻE 
MAJA DOŚĆ SEKCIARSTWA, ŻE 
CHCĄ ZAKOŃCZYĆ WALKI BRATO­
BÓJCZE i wszystką encrgjc poświęcić 
pragną POKONANIU FASZYZMU".

Dla należytej oceny możliwych na­
stępstw heretyckiego ruchu, wszczętego 
przez wyborców Doriota. przytoczę na­
stępujące cyfry: komunistyczna partja 
liczy około 100,000 członków (sccjaL- 
styczna partja około 150,000); bardzo 
ruchliwa organizacja młodzieży komuni­
stycznej — około 7,000 czł. (mniejwięcej 
tyle socjalistyczna organizacji); organi­
zacja zawodowa komunistyczna, tak zwa 
na C. G. T. U. — 300,000 członków, z 
tego przypada na kolejarzy 80 — 90,000, 
zaś na inne gałęzie służby publicznej o- 
koło 40,000 czT., podczas gdy C. G. T., 
na której czele stoi tow. Jouhaux, liczy 
trzy razy tyle — 900,000 członków, W 
ostatnich wyborach parlamentarnych z 
r. 1932 oddano na kandydatów komuni­
stycznych 900,000 głosów, na partję so­
cjalistyczną przeszło półtora miljona. W 
Paryżu i okolicy komuniści mają prze­
wagę liczebną, duży łańcuch gmin pod- 
roiejsk’ch, okalających stolicę, pozostaje 
pod bardzo silnym wpływem partji ko­
munistycznej. Można sobie tedy wyo­
brazić, jak potężnie zaważyłyby na szaii 
wypadków w dalszym rozwoju politycz­
nym obie organizacje, gdyby przykład 
Doriota porwał za sobą masy robotnicze. 
Rzecz naturalna, że w takim razie bodaj

ze strachu zblokowałyby się wszystkie 
organizacje faszystowskie, począwszy od 
kryjących się pod maską Odrodzenia re ­
publikańskiego rycerzy „Ognistego krzy­
ża" aż do młodziutkiej i słabiutkiej gru­
py „fransistów", która jedyna ma odwa­
gę nazwania rzeczy po imieniu w samym 
swoim tytule („Francuska partja faszy­
stowska"), a która w swoim programie 
wypowiada się następująco: „niema do­
brego, ani złego parlamentaryzmu, jak 
niema dobrej, ani złej cholery s  jest cho 
lera całkiem krótko"! Konkluzja? — 
„Precz z cholerą"! Ciekawe, co pano­
wie fransiści i antycholeryczni myślą o 
tych „zreformowanych" parlamentach, 
których skład jest wvłącznie lub prze­
ważnie faszystowski?

HERMAN LIEBERMAN.

Los porwanego milionera
Gangsterzy łądają  okupu

Z Los A ngeles donoszą, że gangsterzy, 
którzy porwali znanego magnata naftow e­
go W illiam  F. G ettle'a  (O samym fakcie 
pisaliśm y w piątek) zażądali okupu w wy­
sokości 75.000 dolarów. Podczas gdy ad­
wokaci miljonera nawiązali rokowania w 
spraw ie jego uw-olnienia, matka Gettle'a o- 
trzym ała tajem niczy telefon, donoszący, że 
syn je j  będzie uwolniony po wpłaceniu su­
my tylko 40.000 dolarów. (A T E .).

Samobójstwo 
żony Szulgina

Z Belgradu donoszą o samobójstwie 
żony znanego rosyjskiego publicysty i 
pisarza, byłego redaktora skrajnie pra­
wicowego dziennika kijowskiego „Kije- 
wlanin1, p. Katarzyny Szulgin. Samobój­
czyni pozbawiła się życia, rzucając się 
do Dunaju. Zmarła była córką znanego 
rosyjskiego publicysty Gradowskiego. 
Powodem rozpaczliwego kroku pani 
Szulgin była depresja psy oi hożo a po- 
utracie syna,, który zginął w ZSRR. 
Zwłoki samobójczyni zostały wyłowione 
z  Dunaju w kilka dnd po tragicznym wy 
padku. (ATE).

Awanturnik 
w habicie zakonnym

Znany awanturnik i szpieg Trebitsch 
Lincoln, który obecnie jest mnichem bud­
dyjskim, został wydalony z Anglji. W ła­
dze policyjne odprowadziły Lincolna  na 
pokład okrętu „Duchess of York", na któ­
rym przed paru dniami przybył on z K a­
nady, Trebitsch Lincoln  wraz z 9 towarzy­
szami odpłynie na Daleki Wschód.

(ATE.).

Uhezpleczalnia Społeczna
w Warszawie

W dniu 14 m aja r. b. W arszaw ska Ubes- 
pieczalnia  wysyła I grupę dzieci w ilości 
100 osób do Ciechocinka i 25 osób do Dru- 
skienik. Następne grupy będą wysłane 15 
czerwca, 17-go lipca i 18-go sierpia. Ogól­
na ilość dzieci, które będą korzystały z ko 
lonji leczniczych wynosi 450 osób.

Po zajściach w Mokrzanach
Korespondent agencji PRESS donosi 

ze Lwowa:
W związku z e  znanemi zajściami we 

wsi Mokrzany (napad na policjantów) 
prowadzi dochodzenia prokurator Mi- 
traszewski.

Do aresztów śledczych w Samborze 
dostawiono 9 aresztowanych pod zarzu­
tem udziału w napadzie.

Odbycie rozprawy sądowej przeciw 
o/bwinionym projektowane jest na koniec 
maja r. b.

*

We Lwowie aresztowano wśród u- 
krairiców kilka osób podejrzanych o za­
mordowanie ukraińskiego działacza Bu­
czyńskiego.

Ułaskawienie skazanych na śmierć bandytów
Bezterminowe więzienie

Wczoraj kancelarja cywilna Pana Pre 
zytfenta R. P. zakomunikowała władzom 
wymiaru sprawiedliwości odpowiedź P 
Prezydenta na podanie obrońców skaza 
nych na śmierć bandytów Raczkowskie 
go i Ridztfiskiego,

Odpowiedź ta, oczekiwana już od 
trzech tygodni, wypada pozytywnie dla 
skazańców, P- Prezydent, po zapozna­
niu się z aktami sprawy, skorzystał z

prawa łaski i zmienił obu bandytom k a ­
rę śmierci na karę dożywotniego wię­
zienia.

Decyzja fa zakomunikowana została 
skazańcom wczoraj o godz. 3-ej.

Jeszcze w bieżącym tygodniu Racz­
kowski i Bidziński przewiezieni zosta­
ną do więzienia we Wronkach, gdzie 
odbywać bętfą karę bezterminowego 
więzienia. (PID.).

Dalszy spadek obiegu pieniężnego w Polsce
Bilans Banku Polskiego

W ciągu pierwszej dekady maja za­
pas złota w Banku Polskim wzrósł o 
przeszło 1,4 milj. zł. do 484,2 mil)', ził. 
Jednocześnie stan pieniędzy zagranicz­
nych i dewiz spadł o 1,7 milj. zł. do 56,5 
milj. zł.

Obieg biletów bankowych obniżył się

o 9,2 milj. zł. i wynosi 921,9 mnij. zł.
Pokrycie złotem podniosło się z 45,51 

proc. do 46,02 proc., przekraczając nor 
mę statutową o 16 punktów.

Stopa dyskontowa — 5 proc., zasta- 
wowa — 6 proc- (PAT.).

Podwójna buchalteria
w Żyrardowie

Krajowa Ag. Społeczna komunikuje, 
że w Zakładach Żyrardowskich uja- 1 
wniono podobno isnienie podwójnej bu- 
cbaUerji.

W związku z tem Zakładom Żyrar­
dowskim ma być wytoczony proces o 
nieścisłe prowadzenie ksiąg, ze szko­
dą dla aksjonarjuszów i dla Skarbu Pań 
stwa.

Jednocześnie Min. Skarbu i Min. 
Przemysłu i Handlu ma wyciągnąć z  
praktyki buchalteryjnej Zakładów wnio
ski, uniemożliwiające na przyszłość u- 
pr a wianie podwójnej buchalterii z® szko 
da dla skarbu państwa.

Pracodawcy płacę
0 37 proc. mnie]

W Izbie Ubezpieczeń Społecznych do 
konano szacunkowych obliczeń składek i 
ubezpieczeniowych, które na podstawie 
ustawy scaleniowej mają być ściągnięte 
w roku 1934. Łączna sama tych składek 
wyniesie około 320 miljonów złotych, z 
czego przypada na pracodawców około 
178 miljonów, t. j. 63 procent sumy, ja­
ka przypadła na pracodawców w roku 
1929.

Składtki na Fundusz Bezrobocia (na 
całym obszarze Państwa) oraz składki 
na obszarze Górnego Śląska i woje­
wództw zachodnich, ściągane aa zasa­
dzie obowiązujących jeszcze tam nie­
mieckich przepisów ubezpieczeniowych, 
wyniosą około 74 miljonów złotych, w 
tern część, przypadająca na prac-odaw- 

: ców, wyniesie około 43 miljony zło-
1 tych-

T o l p u d d l e
Angielska klasa robotnicza obchodzi 

w r. b. stulecie narodzin swoich związ­
ków zawodowych, które stały się punk 
tem wyjścia nowoczesnego ruchu ro­
botniczego w Anglji.

W lutym 1934 we wsi Tolpuddle w 
Dorsetshire na południu Anglji, za­
aresztowano o świcie sześciu robotni­
ków rolnych, poczem skazano ich na 7 
lat wygnania. Za cóż spotkała ich tak 
okrutna kara, którą zazwyczaj wymie­
rzano najgorszym przestępcom w miej­
sce kary śmierci?

Otóż ta szóstka ubogich, pracowi­
tych, pobożnych, robotników założyła 
— związek zawodowy I

Represja, spadła na tę dzielną szóst­
kę, stała się sygnałem i podnietą do 
tworzenia związków zawodowych, któ­
re w następstwie osiągnęły wspaniały 
rozkwit.

Dla uczczenia pamięci ,,6-ciu z Tol­
puddle” odbywają się wielkie uroczy­
stości. W Dorsetshire będzie obradowa­
ła egzekutywa Międzynarodówki Za­
wodowej, która uczci pamięć zarówno , 
swych męczenników ruchu robotnicze­
go w Anglji jak też wszystkich bojow­
ników klasy robotniczej na przestrzeni 
stulecia, z bohaterskimi robotnikami 
Austrji łącznie.

Faszystowskie Włochy
rozbudowują flotę wojenną

„Giornale d lta lla ” ogłasza artykuł, w 
którym dowodzi, że wielkie krążowni­
ki stanowią zasadnicze i podstawowe 
jednostki każdej wielkiej floty wojen­
nej. Taką wielką flotą — stwierdza to 
pismo — jest marynarka włoska, itfóra 
musi być przygotowana nietyłko do 
działania na Adrjatyku, ale i na morzu 
Śródziemnem lub na Oceanach.

W związ/ku z powyżej omówionym ar

tytułem, w kołach prasowych zwracają 
uwagę, że przed paru dniami „Gazetta 
Ufficiale" doniosła o dekrecie, zwięk­
szającym o 480 miljonów lirów budżet 
marynarki na okres 5-ciu lat, począw­
szy od noku 1935. Zrodziło to uzasad­
nione przypuszczenie, że Włochy przy­
stąpić mogą niebawem dio budowy no­
wych jednostek floty wojennej-

Powrót min. Becka
Wcioraj rano powrócił z Bukaresztu 

minister spraw zagr. p, Józef Beck.

Co to jest i co to znaczy?
W prasie „sanacyjnej" spotykamy od 

pewnego czasu wiadomości o jak.ehś 
organizacjach należących do Partji P ra­
cy, przyczem w nawiasie jest często za­
znaczone BBWR.

Partja Pracy istniała w pierwszych 
latach „sanacji", ale później stopił* się 
z BB : wszelki słuch o niej zaginął-

Czyżby miała odżyć dawna Partja 
Pracy, na której czele stał p. Bartel,
czy też BBWR. zmienia swoją firmę?

W sferach handlowych zmianę szyldu 
stosuje się w wypadkach niewypłacalno 
ści-

Ruch kolejowy
w Polsce

Przebieg pociągów w marcu r. b. wy­
niósł według danych prowizorycznych 
w ruchu osobowym 5.104.186 poc. km„ 
w ruchu towarowym 2.798.166 poc.-km. 
razem 7.902.352 poc. — km Vf 
porównaniu z lutym r, b- ogólny prze­
bieg pociągów zwiększył się o 9.42 
proc,, przyczem przebieg pociągów o- 
sobowych o 8.75 proc., pociągów towa­
rowych zaś o 10,67 proc. W porównaniu 
z marcem r. uib. ogólny przebieg pocią­
gów zwiększył się bardzo nieznacznie, 
przyczem przebieg pociągów osobowych 
spadł o 3.09 proc., przebieg pociągów 
iowarowvoh zaś wzrósł o 6,38 procent.

(PAT.).

Nowy rozkład jazdy
obow iązu je  na Kolejach od ju t r a

Dyrekcje kolejowe otrzymały inst/rok 
cje w sprawie wprowadzenia w iyoie 
nowego roakładu jazdy na P. K. P„ — 
który obowiązywać będzie od dnia 15 
b. m. Już dziś dn. 14 b. m. w godzinach 
wieczorowych część pośpiesznych po­
ciągów dalekobieżnych odejdzie według 
nowego rozkładu jazdy, tak, by przyby­
ły one do stacji przeznaczenia o porze 
wskazanej w tym rozkładzie. Dla pozo­
stałych pociągów rozkład zacznie obo­
wiązywać w nocy z poniedziału na 
wtorek o godz. 0. (PID.).

i—w—
W ie ż e  p e łn o w a r to śc io w e  mleko 
na jw yższy  g a tunek  kak ao  
i um ie ją tny  p rze ró b

oto tajem nica 
niezwykłej popularności

J
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„Bezsilne złorzeczenia” i
O statni, om ówiony już przez nas, 

w ystęp  p, P ry s to ra  w yw ołał ze s tro ­
ny p ra sy  „sanacyjnej" kom entarze, 
k tó rych  bez odpow iedzi pozostaw ić 
nie sposób! N ieraz w skazujem y, że 
p rasa  ta  z nadm iaru  gorliw ości w o- 
bronie swego system u popełnia głup­
stw a, k tó re  i ją ośm ieszają i jej obo­
zowi n iedźw iedzią w yrządzają p rzy ­
sługę. T ak  sta ło  się i teraz.

O to organy „pierw szobrygadow e ’ 
— czołow e pism a „sanacji" — „G a­
z e ta  P o lska"  i „K urjer P o ranny", n a ­
w iązując do m ow y p, P rysto ra , w y­
stąp iły  p rzeciw  przodującej dziś w o- 
bozie pom ajowym  „czw artej b ryga­
dzie" z takiem i w rzaskliw em i a ta k a ­
m i i pogróżkam i, jakgdyby cały B. B. 
,W. R- z tak im  trudem  przez szereg 
la ł lepiony, lada chw ila m iał prysnąć 
ł rozlecieć się w  strzępy .

Tych, co  dopiero po  przew rocie 
przeszli dla w łasnego in teresu  do „pił 
sudczyzny" i razem  z nią utw orzyli 
obecny obóz sanacyjny — a w ięc ca ­
ły  ten  pom ajow y „narybek", co stał 
się podporą  obecnego system u i ź ró ­
dłem  jego siły —  „G azeta  P olska" 
nazyw a ciuram i, zelantam i i „m arude­
ram i" zw ycięstw a, k tó rzy  w obozie 
pom ajowym  jeno w łasnej korzyści 
szukają.

Tym „ciurom" — pisze „Gazeta 
Polska" — poczęło przewracać się w 
głowie. N iestety nie wszędzie i nie 
zawsze trafia li na odpór, jaki daje 
charakter i odwaga. Nie każdy sięgał 
kija. aby ich odpędzić. Ruchliwi, zwin­
ni o SWOJEM POWODZENIU myślą­
cy przedewszystkiem — m aruderzy 
każdego zwycięstwa nauczyli się łatwo 
stroić w szaty ITLTRAGORLIWOŚCI, 
nltraloj alności, U ITR A  ZAPAŁU, aby 
jak to zawsze ciury — łatwym sposo­
bem KAŁDUN SOBIE WYPCHAĆ". 
„Czy nie jest SZKODLIWYM" — pi­
sze dalej Gaz. Pols. — „działacz", co 
inicjuje pomnik (dla Piłsudskiego... 
Przyp. red.), licząc, że w ten sposób 
zasłuży na WZGLĘDY... Czy nie jest 
SZKODLIWYM kierownik przedsię­
biorstwa państwowego, odsyłający 
zgłaszających się o miejsca, aby przy­
szli nie z dyplomami, lecz z poparciem ■ 
Prem ier P rystor wskazał, jak trzeba 
z nimi postępować: „sięgać po kij i 
pędzić precz..."

Drugi pierw szobrvgadow y organ, 
„K urjer Poranny" pisze tak :

— P. P rystor słusznie zwraca się 
przeciw „szantażowi", polegającemu 
na dość rozpowszechnionem zjawisku 
łączenia osobistego interesu z udawa­
niem entuzjazmu dla osoby marszał­
ka. Je st to najwstrętniejszy produkt 
małości i przerwotności duszy ludzkiej 
żerowanie na dobrych uczuciach spo­
łeczeństwa i nawet często aparatu ad­
ministracji państwowej, dające się la­
pidarnie streścić w definicji „Niech 
żyje Piłsudski. —  dawaj, pieniądze".

Na zakończenie zanow iada „Km jer 
Pprjłłtny" „oczyszczenie stosunków ".

T ak  to  dziś — po  la tach  swojej w ła ­
snej „organizacyjnej p racy  w  te re ­
n ie" —  przem aw iają i odgrażają się 
politycy i publicyści sanacyjni, jak ­
gdyby nagle zanom nieb o tem  w szvst ■ 
kiem. co p rzez la t 8 w Polsce się dzia 
ło. lub jakgdyby w czoraj dopiero soa- 
dłi z księżvca i jeszcze nie w iedzą, 
czem u to  i kom u to  „sanacja" za­
w dzięcza swoją dzisiejszą „silę", w

szczególności jakiemi to środkami i 
metodami zyskiw ania „zw olenników " 
został zbudow any cały dzisiejszy obóz 
pomajowy pod firmą B.B.W.R,

W ięc wolniej, panow ie, ostrożniej 
i bez tego tupetu , bo kraj, zw łaszcza 
zaś jego m asy pracujące , doskonale 
pam iętają i nie tak  p rędko  zapom ną, 
jak  się to  w szystko odbywało...

Przypom nijm yż w ięc coś nie coś 
z historii m obilizow ania owych „ciu­
rów " i „zelantów " m yślących p rzed e ­
w szystkiem  o swoim „kałdunie".

R ozpoczęło się to  w szystko  od pew  
nych pow iedzonek, k tó re  stanow iły 
jakgdyby wyznanie wiary nowego po 
rządku rzeczy, a  k tó re  rozgłoszono 
rozmyślnie dla celów  zgóry pow zię­
tych i dość przejrzystych . Były to 
pow iedzonka tak ie , jak np., że w  Pol­
sce „niema ani prawicy ani lewicy" 
lub „rewolucja bez rewolucyjnych 
następstw" i t. p. w  tym  guście.

Po tych w ynurzeniach w yruszyli 
em isarjusze do Dzikowa, do N ieśw ie­
ża i t. d., by po kom natach jaśnie- 
pańskich  i lew iatanow ych kantorach 
szukać „zw olenników ". O św iadcze­
nia pow yższe sta ły  się „platformą 
ideową" pod pakt przyjaźni z terni 
sferami, dla k tó rych  dawniej żadne 
błoto nie było zbyt ohydne, jeżeli 
tylko można niem było obryzgać daw 
ny obóz niepodległościowy i samego 
P iłsudskiego!

K apitaliści, herbow i czy nie herbo­
wi, nie znają sentym entów . Dla nich 
każda „ideolog/a" w yraża się w cha­
rak terystycznym  ruchu palców , w yra­
żającym  liczenie pieniędzy. P ozba­
w ieni w szelkich program ow ych sk ru ­
pułów " poprą każdy obóz i każdy sy 
stem rządzenia, dający im jeno pew ­
ność obrony ich klasowych interesów  
i przywilejów. Dla tej „idei" gotowi 
choćby z djabłem  wejść w  pakty , po ­
robiliby się naw et bolszew ikam i, gdy­
by w ykałkulow ali sobie, że im się to.;, 
opłaci pozytyw nie.

W ięc i w  Polsce bynajm niej nie pod 
w pływ em  jakiegoś „cudu" — z d aw ­
nej nienaw iści ku „piłsudiczyźnie" na­
gle przeskoczyli do przyjaźni, jeno 
dopiero po upew nieniu się, że żle na 
nowym sojuszu nie wyjdą...

W krótce po „rew olucji", cała 
reakcja  społeczna w Polsce., spa­
kow aw szy swe m anatki i pozosta­
w iw szy osam otnioną endecję —  k tó ­
ra  odsunięta od  rządów  m ogła n a ra ­
zić dać ty lko  swój program , ale żad­
nych korzyści nam acalnych — p rz e ­
niosła się do obozu „ideologii" i już 
jesionią 1927 r. w ydaje swój znany 
„m anifest sfer gospodarczych", w zy 
w ający kraj w  imię „patrjo tyzm u" do 
głosow ania „na listę M arszałka P ił­
sudskiego"...

A że p.p. kapitaliści — to ludzie 
in teresu  solidnego, w ięc zrozumieli, 
że trzeb a  jeszcze dać i pieniądze. M o­
że kiedyś dow iem y się dokładniej, ile 
kap italiści rolni czy przem ysłow i, d a ­
w ali np. na fundusz w yborczy, w 
szczególności ile dały  tak ie  „ultra- 
patrjo tyczne" karte le , jak np. w ęglo­
w y lub hutniczy, dalej k a r te l cu k ro ­
wy, naftow y, d rożd iow y  i t. d. i t. d. (

I tym ludziom „ofiarnym ", posiada- ( 
jącym  swe p rzedstaw icielstw o w  Pre- j 
zydium B.B.W.R. i wogóle w tym b lo ­
ku główne skrzypce grajacym  — dziś 
od „zelantów" i „ciurów" się wym y­

śla?!... To czarna już niew dzięcz­
ność!...

A  ja k ie  to  szukało  się zwoIenAi- 
ków  w śród re sz ty  spo łeczeństw a?

Po przym ierzu zaw arłem  z Radzi­
wiłłami, Steckimi czy Wierzbickimi 
lub bodaj... W iślickimi, po w ysunięciu 
ich — przy  pom ocy swego „bloku"— 
na czoło naszego życia społecznego 
i po  zapew nieniu  im ogrom nych, ni­
gdy dawniej nie posiadanych w p ły­
wów, — z jakiem że to  „hasłem  ideo- 
w em " m ożna było  zbliżyć się np do 
mas pracowniczych czy chłopskich?...

Przez 8 la t k raj p a trzy ł na tę  „pro 
pagandę", a dziś podziw ia już tylko 
jej następstw a. Skoro  p. Prystor od­
św ieżył te  h istorje  — a jak  „Kurjer 
Por." pisze „zna je z w łasnych p rz e ­
żyć i doświadczeń, to  m ożebyśm y 
coś usłyszeli bliższego o protekcjach  
np. w Kasach Chorych, o posadach 
dla szwagrów, kum ów, c io tek  i t. d. 
i t. p .? Jak iem i to  drogam i dosta­
w ali się tam  na dobrze p ła tne  stano­
w iska ludzie, k tó rych  później sądy 
musiały demaskować?! A  co działo 
się i dzieje np. po magistratach? A 
co  dzieje się na kolei, na poczcie i pc- 
innych instytucjach? Tam  to  dopiero 
hulają „ciury" i „zelanci", co jeszcze 
w  czasie p rzew ro tu  w ołali ,,na hak z 
nim ", co dziś jeszcze odnoszą się do 
„piłsudczyzny" z ukrytą na dnie du­
szy nienawiścią, ale  za to  publicznie 
aż chrypną od śpiew ania „Pierw szej 
B rygady" i swych podw ładnych  te- 
rorem  próbują bądź pędzić do B. B. 
W. R  i różnych zw iązków  „sanacyj­
nych", bądź zm uszać do daw ania skła 
dek  na pom niki, na  różne „cele", na  
w ydaw nictw a i t. d, i t. p. A w szystko 
to  robią, by „łatwym sposobem  kał 
dun sobie napchać", to  jest dla karje- 
ry, k tó ra  ich nie mija, stanow iąc przy­
n ę tę  dla dalszych...

I odliczyw szy garść ludzi —  dziś 
jeszcze ślepo w ierzących  w daw ny 
swój „ideał" i w gruncie rzeczy uczci­
wych —  zobaczym y, że w śród „pod­
pór" dzisiejszego system u ogrom na, 
p rzy tłaczająca w iększość to  „ciury", 
w patrzone jeno w e własne koryto i 
w yznające ideę „Niech żyje Piłsudski, 
daw aj pieniądze"!

I tę różnorodną a p s tro k a tą  „bez* 
party jną" zbieraninę chce się dzisiaj 
kijami rozpędzać?!... A cóż w ów czas 
stanie się z „obozem "?!...

Tow. Żuławski pow iedział w Sej­
mie tak :

Spytam wice - m arszałka PolaKiewi- 
cza, — niech na to  odpowie cicho w 
swojem własnem sumieniu: gdyby się 
tak zdarzyło, że ju tro  Piłsudski zna­
lazłby się w opozycji, gdyby ju tro  miał 
klucz od KARMNIKA ktoś inny. 1LU- 
BY ZOSTAŁO przy Piłsudskim ?!

Powyższej p raw dy  w szystkie „sa­
nacyjne" „ciury" m usiały w ysłuchać... 
ze w ściekłością w duszy!...

N ieraz to  mówimy, że siła „sanacji" 
na glinianych nogach stoi... Podobne 
w ynurzenia, jak p rzed tem  p. Sławka, 
a te raz  p. Prystora, w raz z „kom en­
tarzam i" p rasy  pierw szobrygadow ej, 
stw ierdzają to  najlepiej.

Dziś, panow ie, za póino_ trochę na 
te  żale, choćby na ich dnie nawet^ i 
pew na szczerość leżała. W siąkliście 
bez reszty w  „świat gasnący" i musi­
cie podzielić jego losy! Trudno i dar­
mo!... Kcz.

Wifisory d o  samorządów
Sprawdzajcie spisy 
wyborcze!

Dzisiaj w lokalach okręgowych i ob­
wodowych komisji wyborczych wyłożo­
ne zostaną spisy wyborcze. Każdy wy­
borca nietylko ma prawo, ALE I OBO­
WIĄZEK SPRAWDZENIA, czy nazwi- J 
sko jego zostało umieszczone w spisie 
osób uprawnionych do głosowania do
rady miejskiej.

W wypadku stwierdzenia, zc cl BID C Z d *  j 

warte w spisie wyborców są nieprawdzi - 
we, lub nieścisłe, należy bezwłocznie na 
ręce przewodniczącego komisji wnieść ! 
reklamację i domagać się usunięcia nie- | 
ścisłości. Przy pominięciu w spisach wy- !

borców należy wnieść reklamację. Je­
żeli ktokolwiek stwierdzi, że w spisie 
zamieszczone są osoby, nie posiadające 
ustawowych uprawnień do głosowania, 
powinien bezwzględnie zameldować o 
tem przewodniczącemu komisji i złożyć 
reklamację na piśmie.

Osoby, które nie sprawdzą, czy są u- 
mieazczone na listach wyborczych, mo­
że spotkać niespodzianka, tego rodza­
ju, że mogą być niedopuszczone do gło­
sowania.

NIE ZWLEKAJ ZATEM I POŚPIESZ 
DO LOKALU KOMISJI WYBORCZEJ 
I SPRAWDŹ CZY TY I TWOI NAJ­
BLIŻSI ZNAJDUJĄ SIĘ NA LISTACH 
WYBORCZYCH.

Tomaszów MazowiecRi
Walka przedwyborcza

(Kor. własna)

Agitacja przedwyborcza do Rady 
Miejskiej rozpoczęła się- B. B. występu­
je pod nazwą „Powszechny Blok Pracy 
dla samorządu" i wydał dwie odezwy 
bardzo ubogiej treści, wysuwając hasto 
„Precz z politykierstwem w Radz:e 
Miejskiej".

W czwartek, 11 b. m„ Komitet Wy­

borczy P. P. S„ Bundu i KI. Zw. Zawo­
dowych zorganizował odczyt tow. Z. 
Bociana w kinie „Modern:" fla temat 
„Sytuacja klasy robotniczej a wybory 
do samorządu'- W ostatniej chwila w ła­
ściciel kina odmówił sali pod naciskiem 
z góry. Wobec tego zwołano zebranie 
przedwyborcze w Domu Robotniczym.

Podczas przemówienia tow. Bociana 
nasłana bojówka „sanacyjna', składa­
jąca się z mętów społecznych, zaczęła 
hałasować i... śpiewać I Brygadę Zebra­
ni robotnicy, oburzerd takiem zachowa­
niem się „bojówki", wyparli awanturni­
ków z sali t zebranie odbyło się do koń­
ca we wzorowym porządku i poważnym 
nastroju.

Bojówkę „sanacyjną" zorganizował 
znany tu wypędek z P. P, S. Antoni 
Kiermas, który w lokalu Z. Z. Z- oznaj­
mił awanturnikom, że jeśli rozbiją ze­
branie P. P. S. dostaną tyle wódki, ile 
będą mogli wypić. I chociaż występ 
„bojówki" zupełnie się nie udał, to jed­
nak „bojówkarze" zdrowo później popi­
jali w lokalu „Związku Rezerwistów", 
wznosząc okrzyki na cześć wodzów 
„sanacji".

*

W czwartek wieczorem odbyło się ze 
branie przedwyborcze P. P. S. dzielni­
cy Starzyce, Przemawiali ttow.: Smulski 
i Bocian. Licznie zebrani robotnicy z za­
pałem przyjęli wywody mówców i licz- 
nemi oklaskami, oraz okrzykami na 
cześć P. P- S. wyrazili swoją wolę gło­
sowania na listę P. P. S.

W dzielnicy tej żaden „sanacyjny" 
warchoł nie ośmielił się zakłócić spoko­
ju.

R A D iO N  w
małych
paczkach!

Zgodnie z życzeniem 
Pań gospodyń, można 
obecnie otrzymać Ro­
dion również w małych 
paczkach po 45  gr, sztu­
ka
Wprowadzenie tej no­
wości umożliwiło wielu 
drobnym gospodarstwom 
stosowanie przy praniu 
tak idealnego środka, 
jakim jest Radion.

RADION
DLA WSZYSTKICH DOSTĘPNY
DO WSZYSTKIEGO PRZYDATNY

Przegląd prasy
MY.

Na odbytym niedawno w Warszawie 
zjeździe delegatów Związku Legionistów 
przemawiał p. premjer Jędrzejewicz, 
który w przemówieniu swem wciąż mó­
wił o cudach dokonanych przez obóz 
rządzący,

„Zielony Sztandar", cytując ustępy z 
tego przemówienia, zaznacza:

„My“ — mówi ciągle p. Jędrzejewicz. 
I  nie jest to, prawdę mówiąc, nic nowe­
go. Nutę tę  słyszymy od 8 lat. Od 8 la t, 
od przewrotu majowego, głosi się kon­
sekwentnie, uporczywie i przy każdej 
sposobności, że wszystko zrobili „oni“ 
„Oni" podarowali narodowi niepodległość 
„oni" zorganizowali państwo, „oni" je  
ugruntow ują i rozbudowują, „oni" wie­
dzą, co dla państw a najlepsze, „oni" naj­
lepiej po trafią  wcielać w życie cel pań­
stwowe... N ikt tylko „oni", wszystko „o- 
ni“ i jedynie „oni".
„Z ielony S ztan d ar"  zapytuje-

„I któż to m ają  być ci „my“, o któ­
rych ciągle mówił p. prem jer Jędrzeje­
wicz?

Czyżby obóz „sanacyjny"? Chyba nie! 
Wszak do obozu sanacyjnego należą i 
podporę jego dziś stanowią panowie Lu- 
bomirscy, Tarnowscy, Potoccy i inni 
konserwatyści galicyjscy, którzy gorli­
wie do ostatniej chwili podpierali w alą­
cy się tron  Habsburgów i do ostatniej 
chwili zapewniali cesarza austrjackiego, 
że „przy nim stoją i stać chcą". Wszak 
pod chorągwią obozu „sanacyjnego" kro 
czą dziś przedstawiciele blagonadiożnych 
„żubrów" kresowych, wiernych do ostat­
niej chwili poddanych cara, miedzy któ­
rymi nie brak  takich, którzy asystowali 
przy odsłonięciu pomnika carycy K ata­
rzyny w Wilnie. Trudno zaiste zaliczyć- 
by ich do tych „my“, którzy wywalczyli 
niepodległość, choć po przewrocie m ajo­
wym najprędzej przyznali się do „ideo­
logii marsz. Piłsudskiego", choć z W iś­
lickim, Sobolewskim, Faltcro.mi najdum ­
niej dziś kroczą n a  czele czwartej bryga 
dy, choć najgorliw iej śpiewają „Pierw ­
szą Brygadę" i najgłośniej w ołają z pa 
nem Jędrzejewiczem: „my".
Oddając należne uznanie zasługom 

prawdziwych Legjonistów, organ Stron­
nictwa Ludowego konkluduje:

„I źle robią ci, którzy dla podniesie­
nia własnych zasług zaprzeczają zasłu­
gom narodu lub je  obniżają, mówiąc: 
„my i jedynie my wszystko zrobiliśmy, 
wszystko robimy i wszystko zrobimy".

Jestto  najlepszy sposób zabicia w na- 
rodlzie w iary w siebie i energji przez 
wzbudzanie w nim przekonania, że tro ­
skę i odpowiedzialność za państwo moż­
na całkowicie zdać na „opatrznościo­
wych mężów", którzy wystarczą za wszy 
stko i wszystkich".

ZAGADKA.
A teraz przytoczymy cytatę i prosimy 

odgadnąć, z jakiego to wyjęte dziennika:
„Kijem pędzić arriw istów  —  złota to 

zasada. Nietylko ciurów, budowniczych 
pomników, „niezadowolonych" wizytato­
rów', „ustosunkowanych" jegomościów i 
t. d., o których tak  wymownie pisze w 
pięknym artykule „Gazeta Polska". Pę­
dzić tych ultra-piłsudczyków „plus ca- 
tholique que le pape", rozagitowar.ych, 
podnieconych, zarzucających ciągle ko­

muś brak  dostatecznej „błagonadiożnos- 
t i“, zełantów, denuncjantów, dobrowol­
nych prokuratorów. A ażeby nas nie po­
sądzano o nieszczerość, powiemy odrazu, 
że to „pędzenie" odnosi się w równej mie 
rze do prawicy, jak  i do lewicy Bloku. I 
na prawicy Bloku dość je st ludzi, którzy 
przyszli „służyć", a  nie „współpracować" 
którzy w kadzeniu i „dobrych stosun­
kach" widzą najwyższą mądrość i szczyt 
talentów politycznych. Kiedy Matuszew­
ski pisze „my piłsudczycy" — to iest 
wszystko w porządku, ale jak  to pisze 
jakiś rzekomy konserwatysta, je s t to 
dość przykre"

Nie odgadliśc ie?
Tak pisze konserwatywny „Czas".

X- Y. Z.

W „Legjonie Młodych"
„Komendant główny", „Wódz i Twór­

ca" (z dużej litery) „Legjonu Młodych" 
p. Zb. Zapasiewicz przestał być „Kamea
danfem głównym i „Express Poranny" 
twierdzi, że ustąpił dobrowolnie, ocze­
kując na decyzję Kongresu; ag. Pres* 
sądzi, że został usunięty. Ta sama agen­
cja przynosi wiadomość dosłownie na­
stępującą:

„W kołach poinformowanych twier­
dzą, iż ostatnie ferm enty w „Legjonie 
Młodych" rozegrały się nie na podsta­
wie ideologicznej, lecz na tle tarć oso­
bistych i różnic taktyczno - organiza­
cyjnych. Planowane jest, aby „Legjon 
Młodych" skoncentrował swoją dzia­
łalność przedewszystkiem na terenie 
akademickim. Przesunięcie akcji z te ­
renu akademickiego na ogólnokrajowy, 
uważane jest obecnie za niecelowe i 
niewskazane.

Z tych powodów oczekują, iż w „Le­
gjonie Młodych" nastąpi wzmocnienie 
wpływów grupy akademickiej".

O w a „grupa akadem icka" — to wła­
śnie wyraziciele zleceń kierownictwa
B. B. W. R.

Wszystko to razem wzięte jest i śmie 
szne i — naprawdę — trochę obrzydli­
we. Tak się kończą „sanacyjne' „rady­
kał! zmy społeczne" bez kości pacierzo­
wej.

f  •BEZSENNOŚĆ
wyniszcza organizm
a powstaje głównie wskutek zaburzeń 
układu nerwowego. Zioła „Magistra 
Wolskiego „Pasivcrosa", zawierające 
Kwiat Męki Pańskiej (Passiflora), łago­
dzą zaburzenia systemu nerwowego 
(nerwicę serca, bóle głowy, histerję), 
sprowadzają krzepiący sen i doprowa­
dzają system nerwowy do stanu nor­
malnego .
Zioła ze znak. ochr. „Pasiverosa"
Do nabycia w aptekach i drogerjach. 
Wytwórnia Magister E. Wolski, W ar­
szawa, Złota 14 m. 1.



Str 4 „ROBOTNIK11, niedziela, 13 maja 1934

Przeciw hitleryzmowi
Burzliwe demonstracje w Ameryce

W dzielnicy YorkviMe w Nowym Jo r­
ku, zamiesizikaiej przeważnie przez emi­
grantów niemieckich, odbyły się w czwar 
tek burzliwe demonstracje przeciwko 
hitlerowcom.

W manifestacji wzięło udział przeszło 
3,000 osób. Policja, kóra usiłowała roz­

wiązać pochód, została obrzucona ka­
mieniami; 5 osób odniosło obrażenia. 
Grupa złożona z 300 demonstrantów u- 
siłowala wtargnąć do gmachu sądowego,
lecz została odparta przez policję.

(ATE.).

Zwolnienie za kaucja Insulla
Z Chicago donoszą, że władze sądo­

we wypuściły na wolność bankiera Sa­
muela Insulla po złożeniu przez jedno 
z towarzystw ubezpieczeniowych wy­
maganej kaucji w wysokości 200.000 do­
larów. Po uwolnieniu Samuel Insull u-

dał się natychmiast do szpitala. Adwo­
kat bankiera kwestjonuje kompetencje 
amerykańskich władz sądowych i twier 
cfzi, że aresztowanie Insulla w Turcji 
było aktem bezprawia. (ATE).

In s p e K c ja  P r a c y  
ma zlikwidować zatarg w teatrach miejskich

Do Inspektoratu Pracy I-go okręgu 
udała się wczoraj delegacja spółdzielni 
aktorów, prowadzących b. teatry miej­
skie w Warszawie, celem interwenjowa 
nia w sprawie zatargu wynikłego z per­
sonelem technicznym.

Przedstawiciele spółdzielni domagają 
się w dalszym ciągu częściowego obni­

żenia płac, gdyż prowizoryczny prelimi­
narz teatru na najbliższe miesiące let­
nie — jak twierdzą aktorzy — nie po­
zwala w żadnym wypadku na utrzyma­
nie gaż aktorskich, jak i wynagrodze­
nia maszynistów na dotychczasowym 
poziomie.

Siedem ofiar Wisfy
Skutki kąpieli na dzikich p ia tach

Mimo, ii w tym roku przepisy ruchu 
na Wiśle uległy znacznemu zaostrze­
niu — upalne dni przynoszą codzień 
dużą ilość wypadków spowodowanych 
lekkomyślnością amatorów kąpieli i wio 
sła.

Z nurtów Wisły wyratowano onegdaj 
19 osób, które zdołano doprowadzić
do przytomności, jetfnakże mimo dużej 
ilości patroli wydarzyło się w czwartek 
aż 7 wypadków utonięcia wśród tych, 
którzy dostali się na Wisłę z t. zw. dzi­
kich plaży.

Za mostem kolejowym, tuiż obok Cy­
tadeli, utonął 17-1. Stanisław Jarnuszew 
ski, uczeń.

Na Bielanach, naprzeciw kościoła, 
utonął 19-1. Wacław Stępkowski.

Przy wylocie kanału Gocławskiego 
utonął 19-1. Eugenjusz Wisłocki.

Poniżej śluzy kolejowej na Saskiej Kę­
pie utonął 12-1. Jan  Zawadzki.

Poniżej mostu kolejowego na stronie 
praskiej utonął 16-1. Stanisław Sowiń­
ski-

Na Bielanach, naprzeciw gmachów 
C, I. W. F., utonął 24-1, Sławomir Kas­
przycki.

Nawprost Młocin utonął niejaki Kind 
w wieku około 30 lat z Radomia. Towa­
rzyszącą mu kobietę, która również za­
częła tonąć, zdołano uratować.

Mimo poszukiwań ani jednych zwłok 
topielców nie udało się wydobyć. Prócz 
tego policja sporządziła onegdaj kilka­
dziesiąt protokółów za korzystanie z ką 
pieli w niedozwolonych miejscach.

Posypią się więc zasłużone grzywny 
w wysokości od 30 do 100 zł-

7 sali sądowej
Rok więzienia za nieuczciwą administrację

Sąd Okręgowy w Warszawie rozpatrywał 
wczoraj sprawę Adeli W iśniewskiej, admi- 
nistratorki dwuch domów, która, przyjmu­
jąc pieniądze za komorne, popełniła szereg 
nadużyć na ogólną sumę 27 tys. zł. Nieucz

Skazanie sutenera
Sąd Okręgowy wydał wyrok skazujący 

Zygmunta Dietricha, oskarżonego o zmu­
szanie do nierządu i czerpanie zysku z 
dochodów kochanki swej M arylówny, pozba 
wienie dziewczyny oszczędzonych pióniędzy

ciwa administratorka 
żnie podwójne kwity, 
ła dla siebie.

Sąd Okręgowy skazał 
rok więzienia.

wystawiała przewa- 
i część pieniędzy bra

Wiśniewską na 
l. K.

oraz przyczynienie się moralne do samobój 
stwa Marylówny.

Sąd skazał Dietricha na 1 i pół roku wię 
zienia oraz na 2.000 zł. grzywny.

I. K.

Świat w zdarzeniach
Telefony, depesze i wiadomości radjowe ze wszystkich stron św iata

FATALNY STRZAŁ
Z Częstochwy donoszą, że technik kole­

jowy Piotr Ciesielski posprzeczał się z 
ogrodnikiem i rządcą domu, z którego miał 
się przymusowo wyprowadzić, i zaczął 
strzelać do nich, raniąc w kolano rządcę 
domu Stanisława Młynarczyka. Podczas 
strzelaniny zbłąkana kula ugodziła w gło-

Wolne posady
w szkolnictwie

Ministerjum oświaty ogłosiło konkurs 
na kilka stanowisk dyrektorskich w szko­
łach technicznych i rzemieślniczo - prze­
mysłowych. Równocześnie ogłoszony został 
konkurs na kilka stanowisk kierowników 
wydziału i kierowników warsztatów szkol­
nych.

O stanowiska powyższe ubiegać się mo­
gą osoby, posiadające dyplom wydziału 
mechanicznego Politechniki i kilkuletnią 
praktykę zawodową. Pożądana jest rów­
nież praktyka pedagogiczna. Podania kie­
rować należy do ministerjum oświaty naj­
później do dnia 1 czerwca r. b. Wolne po­
sady obsadzone będą od nowego roku szkol 
nego. (Press).

Pokwitowania
NA FUNDUSZ PRASOWY 

T. U. R. w Schodnicy zł. 2.—
NA POMOC DLA PRZYJACIÓŁ 

Tow. J. M achej.w Cieszyine zł. 20.— 
To w. Al, Dąbski zł. 10.—
Pow. Komitet P.P.S. w  Nowym Sączu 

zł. 30.—
DLA SIEROT W AUSTRJI 

Tow. J. Machej w Cieszynie zł. 10__
NA POMOC TOWARZYSZOM 

AUSTRIACKIM.
Komisja Centralna Zw. Zawód, w Pol­

sce kwituje:
Związek „Praca" we Lwowie zł. 15. 
Powszechny Zwdązek Pracowników Han 

dłowych w Warszawie zł. 120.
Oddział Związku Rob. Metalowych Ra­

ków koło Częstochowy zł, 90.
Oddział Związku Rob, Przemysłu Budo­

wlanego. w Poznaniu zł. 46.50.
Robotnicy Bielska i okolicy zebvane 

przez Kom. Okr. Zw. Zawód, i Niem. Par- 
tję Socjalist. tytułem 4 raty zł. 249.90.

Zebrane wśród robotników w browarze 
w Żywcu zł, 74.30.

Zwdązek Litografów, Chemigrąfów i Po 
krewnych Zawodów w Polsce zł.. 20.

wę stojącą na ganku żonę Ciesielskiego, 
48-letnią Natalję, która padła trupem na 
miejscu. Ciesielski został aresztowany.

(PAT).

ANTYFRANCUSKIE MANIFESTACJE 
MAROKAŃCZYKÓW

Z Fezu donoszą o wrogich manifesta­
cjach ludności marokańskiej przeciwko 
Francji z okazji wizyty sułtana Si Moha- 
meda. Około 50 młodych Marokańczyków, 
którzy wznosili obelżywe okrzyki pod ad­
resem sułtana, zostało rozproszonych przez 
spahisów. Po pewnym czasie manifestan­
ci zgrupowali się ponownie i urządzili po- I 
chód, w czasie którego usunęli wszystkie , 
flagi francuskie, wywieszone wraz z raa- 
rokańskiemi. W , chwili wchodzenia sułtana j 
do meczetu demonstranci urządzili hałaś- I

liwą demonstrację, zarzucając sułtanowi 
niewolnicze oddanie się Francji. Pod wpły 
wem wrogich manifestacyj sułtan prze­
rwał pobyt w Fezie obliczony na kilka dni 
i powrócił do Rabatu. (ATE).

HITLEROWCY POKALECZENI PRZEZ 
WŁASNĄ PETARDĘ

Przed sądem ławniczym w Tnnsbrucku 
odbyła się rozprawa kama przeciwko naro 
dowemu „socjaliście" cieśli Nadrerouń, któ 
ry dnia 18 stycznia rzucił petardę przed 
pewnym hotelem. Petarda eksplodowała 
przedwcześnie, skutkiem czego Naderer 
oślepł na prawe oko i postradał słuch. 
Pomocnikowi jego, który zdołał zbiec do 
Niemiec, urwała petarda rękę. Naderer 
skazany został na 6 miesięcy więzienia.

(PAT).

Głodówka „schutzbundowców"
kakrotnych żądań nic została* dotych­
czas przesłuchana. Głodujący domagają 
się albo natychmiastowego przesłucha' 
nia ich pizcz sędziego śledczego, lub 
też zwolnienia z więzienia. (ATE).

Przebywający dotychczas w więzie­
niu policyjnem uczestnicy walk luto­
wych rozpoczęli strajk głodowy. Strajk 
ten ma charakter protestacyjny. Więk­
szość aresztowanych przebywa w wię­
zieniu policyjnem od lutego i mimo kii-

Zaburzenia
w obozie koncentracyjnym

Z Wiednia donoszą, że w obozie kon­
centracyjnym w Woellersdorf doszło 
do poważnych zaburzeń. Internowani 
zbuntowali się i stawili opór władzom 
więziennym, żądając polepszenia wik-

tu i warunków higienicznych w obozie. 
Dopiero wezwany na pomoc silny od­
dział policji opanował sytuację i przy­
wrócił porządek. (ATE).

Sprzeczne wiadomości z Arabii
Włoska prasa donosi z Adenu, że woj 

ska jemeńskie odniosły nowe zwycię­
stwo nad Ibn Saudem i prezszły do ofen 
sywy na froncie pomiędzy Sibya a Abi- 
rarish.

Z Jerozolimy natomiast nadchodzą

wiadomości, że imam Jemenu zwrócił 
się telegraficznie do Ibn Sauda o pokój, 
na co miał otrzymać odpowiedź, że za­
warcie pokoju zależy od przyjęcia w a­
runków Ibn Sauda. (PAT).

Trocki usiłował się zabić?

L e tn i Salon  W arszaw y

[OO POCIECH"
Czynny codziennie od 

godz. 5 pp., w ńedz ie le  
i św ięta od 11 r.

Pierwszy raz w W arszawie! 
a . s c h S f f e r

R A J  Z W I E R Z  Ą T  
C O  T Y  — fenomen, pies 

rachm istrz 
Codziennie o godz. 8.30, 

w niedzielę od 5.30
i

E

WIELKI
O G RÓ D
7ABAW

V  A  R  1 E  T
dla wszystkich bezpłatnie

Humoryści EDDI, REDEN. Akrobaci TRIO 
APOLLO, imitator, ckseentrycy, tańce 

akrobatyczne. MOC ROZRYWEK. 
PRAGA PRZY MOŚCIE KIERBEDZIA 
Tramwaje: 4, 5, 6, 18, 21, 23, 25, M

W paryskich kołach zwolenników 
Trockiego kolportowana jest pogłoska 
o jego zamachu samobójczym. Trocki 
usiłował rzekomo popełnić samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru, jednakże prze 
szkodził mu w tern w ostatniej chwili 
jego syn. Przyczyną targnięcia się na

życie miała być depresja, jaką przeży­
wa Trocki w związku z otfmową szere­
gu rządów udzielenia mu pTawa azylu. 
Trocki znajduje się obecnie pod opieką 
2-ch lekarzy. Miejsce jego internowania 
jest dotychczas nieznane. (ATE)

NA NADCHODZĄCY SEZON

-= = - LETNI
POLECA N A JW IĘ K S Z A  
H U R T O W N IA  w  P n L S C E NI. HOPMAN

w y  N A L E W K I  3 8 , tel. 11*55-72
(FRONT, I-sze PIĘTRO I

duży wybór SUKIEN, PŁASZCZY, K0STJUMÓW,
K O M P L E T Ó W ,  B L U Z E K ,  S P Ó D N I C  I S Z L A F R O K Ó W  ”  

■ CENY B. PRZYSTĘPNE

Juliusz Peutsch

Wojna domowa w Austrji
7)

W edług relacyj uczestn ików  
w alk  I naocznych św iadków

Prawo przedruku zastrzeżone.

W ALKA O KARL - M ARX * HOF.
(dalszy ciągu rozdziału XI).

K łam stw o o ,,fortecznym “ charak terze w iedeńskich bu­
dowli gminnych, w szczególności K arl-M arx-H of'u, d o ta r­
ło naw et do niektórych pism  zagranicznych. Bowiem „fa­
chowcy budowlani, usłużnie wynalezieni przez policję, 
oprow adzali po  w alkach dziennikarzy i usiłowali im wmó­
wić głupstwa o domach m iejskich. Aby tej ojczystej p ro ­
pagandzie zapewnić odpowiednie wrażenie, kończono w y­
cieczki należytym  poczęstunkiem ... T rzeba przyznać je 
dnak na korzyść większości zagranicznych dziennikarzy 
i spraw ozdaw ców  ,że z odrazą odrzucali tego rodzaju  p ro ­
pagandę.  ̂Tylko w iedeńska „zgleichschaltowana" p rasa  
u p ie ra ła  się w ytrw ale p rzy  tem, że socjalistyczny zarząd  
gminy wiedeńskiej nie ze względów zdrowotnych lecz ze 
strategicznego punk tu  w idzenia w prow adził 60.000 rodzin 
do pięknych, jasnych i radosnych mieszkań. Lecz ta  wie­
deńska p ra sa  jest dziś niczem innem, jak dziennikarską 
ekspozy tu rą u rzędu  kanclerskiego!

O d te j dygresji n a  tem at tządow ej służby kłam stw a 
wrócimy do naszych prostych dzielnych członków Schutz­

bundu- Jed en  z obrońców K arl-M arx-H of‘u opow iada swe 
w rażenia:

W  punkcie zbiórki, do którego byłem  przydzielony, nie 
brakow ało ani jednego tow arzysza. K om unikacja tram w a­
jowa ustała , co chwila zbliżał się ktoś do wyłączników, 
aby zapalić św iatło i przekonać się, czy już stanęła  e lek­
trownia. W  istocie — nie było już św iatła. Po pewnym 
czasie techniczna pomoc doraźna zdołała  przez w łączenie 
przewodów napow ietrznych zapalić św iatła dookoła K arl- 
M arx-Hof‘u. A le to jeszcze nic nie znaczyło. C zekaliś­
my więc dalej. W reszcie p rzyszed ł dowódca naszego od­
cinka i szeptem  pow iedział nam  hasło. W ysłaliśm y tedy 
nasze sztafety  i w ciągu półtorej godziny stawiło się 98 
iprocent ludzi. Pozostałe dwa p rocen t opóźniło się wsku­
tek s tra jku  tram w ajów , lecz w ciągu nocy przyszli do nas.

N astrój był znakomity. A żeby nie wpaść w oko po li­
cji, tow arzysze grali w karty , inni śpiew ali pieśni. Z n a ­
staniem  zmierzchu każda grupa poszła na swoją pozycję. 
Pojedynczo przynosiliśm y broń- M ieliśmy na człowieka 
po jednym  karabinie i k ilkaset sztuk am unicji, pozatem  po 
trzy  do pięciu ręcznych granatów. N iektórzy z nas, nie do­
w ierzając stanowi broni Schutzbundu, m ieli jeszcze p rzy  
sobie w łasne pistolety. Nie mieliśm y an i jednego karabinu 
maszynowego. Byliśm y wściekli, k iedy dokoła K arl- 
M arx-H of'u zaświeciły się elektryczne lam py. Ulice były 
puste zupełnie, gdzieniegdzie pokazyw ał się posterunkow y 
w hełm ie żelaznym  i  karabinem  z nasadzonym  bagnetem. 
G dy któryś z policjantów  zaczepił trzech  cywilnych i je­
dnego z nich ran ił bagnetem  w rękę, jedna z naszych grup 
w ystąpiła, po lic jan t zawezw ał pom ocy i w ten sposób za­
częła się walka. Z posterunku naprzeciw ko dworca Heili- 
genstad t o tw arto  ogień karabinow y na naszą grupę. O dpo­
wiedzieliśm y natychm iast i  rozsypaw szy się w ty ra lje rę

wzięliśmy posterunek  w ogień krzyżowy, rozstrzeliw ując 
przy tem  system atycznie jedną lam pę za drugą, tak, że n a ­
sza okolica wkrótce u tonęła w zupełnych ciemnościach.

Ciekawe, że wśród żołnierzy autom atycznie ponaw iały  
się ruchy z czasów wojny. Czyniono te sam e padnij, po 
wstań, skoki naprzód jak w daw nej c. k. arm ji. Także po ­
licja w ystąpiła bojowo- M iała ona nad  nam i przew agę, 
gdyż jej ludzie byli lep ej wyszkoleni a przedew szystkiem  
posiadali znakom itą dyscyplinę w strzelaniu  podczas gdy 
nasi m łodzi tow arzysze z początku zużyli nadm ierną ilość 
amunicji. Niemniej udało  się nam  przycisnąć policjantów  
i wtłoczyć ich do wartowni. Podeszliśm y tak blisko, że 
słyszeliśm y dzwonek telefonu w budynku policyjnym . Sko­
ro zaszliśm y tak  daleko, odważyliśm y się na atak; udało  
się nam  przegnać policjantów , k tórzy cofnęli się za dwo­
rzec H eiligenstadt. Byliśm y zbyt słabi, aby móc nastę ­
pow ać dalej. Jed n ak że  uprzątnęliśm y chociaż z po lic ji n a ­
szą okolicę.

R ów n ież tow arzysze pobliskich grup — jak daleko m o­
głem dojrzeć — osiągnęli powodzenie. I im udało  się 
przepędzić policjantów  i rozszerzyć* nasze pole działania 
aż do ulic o taczających Karl-M arx-H of, t. j. do Sickenberg 
i G rinzigerstrasse. P rzestaliśm y strzelać, zdaleka słysze­
liśmy odgłosy walki innych grup Schutzbundu.

W  poniedziałek o godzinie dziesiątej w ieczorem cała 
okolica dokoła K arl-M arx-H of'u  była w rękach czerw o­
nych. W ystaw iliśm y posterunki, w ysyłaliśm y patro le  łą ­
cznikowe- Do tego czasu nie m ieliśm y jeszcze ani jedne­
go zabitego. N iew ątpliw ie m ieliśm y /już rannych, ale ja 
nie w idziałem  żadnego, poniew aż m iałem  szczęście i n a ­
szą grupę całkowicie n ietkniętą w yprow adziłem  z K arl- 
M arx-Hof'u.

(D. c. n.)

DRUKARNIA
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M e to d y . • •
W  W ytw órn i w ódek  N r. 7 n iedaw no 

usun ię to  z p racy  k ilku  robo tn ików , m ię­
dzy nimi i delega ta . In te rw en c ja  p rz e d ­
s taw icie li zw iązku  n ie  odniosła p o żąd a­
nego rez u lta tu  albow iem  „pan  naczel­
nik w ydziału  p ro d u k cji dr. Wasilew­
ski11 ośw iadczył, i i  moskali (?!) trzym ać 
r i e  będzie.

Obecnie znów się spotykamy z fak­
tem pozbawienia pracy jednej z kobiet, 
której odmówiono podania motywów

wydalenia, tylko „pan dyrektor11 łaska­
wie oświadczył jej iż przekroczenia żad­
nego nie popełniła. Na jej miejsce przy­
jęto niejaką Kryńską, przedstawicielkę 
„Strzelca", podobno z  protekcji pani 
wojewodziny.

Aktualnem jest pytar.'ie: dlaczego usu­
wa się z  pracy ludzi, którzy spełniaj* 
należycie swoje obowiązki?

W. R. A. P.

K a r t e l  mięsny w Warszawie
Podaną przez nas przed kilku dniami 

notatkę w te j sprawie, uzupełniamy nast. 
szczegółami:

Po umiastowieniu rzeźni i stworze­
niu giełdy mięsnej, zdawałoby się, i i  
społeczeństwo swobodnie odetchnie.

Że stało się inaczej, świadczy o tern 
fakt, iż w obecnym letnim sezonie mię­
so — miast tanieć, drożeje.

Otóż przyczyną tego jest powstałe na 
terenie rzeźni towarzystwo komisowe 
„Pekores11 które skartelizowało wszyst­
kich kupców mięsnych. Kartel teu, któ­
ry  zawiązał się z kapitałem 70-ciu ty­
sięcy złotych, dzięki stosowanej meto­
dzie, w ciągu roku da dwa mil jony zys­
ku, wyciśniętego ze społeczeństwa. Tow. 
„Pekores" wywierając wpływ na gieł­
dę mięsną i komisjonerów, odkupuje od 
kupców mięso, a  sprzedając je, ciągnie 
olbrzymie zyski i pomimo, iż komisjone- 
rzy obecnie nic nie robią, płaci im nale­
żne procenty.

Dzięki tej kartelizacji, w najwyż­
szym stopniu jest utrudniony przywóz 
mięsa z poza Warszawy, gdyż mięso do­
starczane nie przez firmę „Pekores" u- 
znawane jest jako „trefne", natomiast 
koszeniem mięsem jest to, które sprze­
daje „Pekores1.

Wpływy tego mięsnego kartelu są 
tak duże, iż rzeźnia miejska nie jest w 
stanie zaopatrzyć ludności Warszawy w 
dostateczną ilość mięsa, a nieprzytjmo-

wanie mięsa z poza Warszawy przez 
komisjonerów i niemożność stemplowa­
nia go — wywołały właśnie brak i dro­
żyznę na rynku warszawskim.

Wskutek tych wszystkich machinacji 
kartelu mięsnego, zostało pozbawionych 
pracy w rzeźniach podmiejskich 260 o- 
sób. Jeżeli obliczymy średnio ich rodzi­
ny, to otrzymamy około 600 osób poz­
bawionych chleba!

Do tego dodać należy, iż w najbliż­
szym czasie zostanie zniesiona kontrola 
sanitarna przy wjeżdzie do miasta, co 
umożliwi rozwój szmuglu i karmienie lu­
dności warszawskiej taktem mięsem, jak 
za czasów okupacji niemieckiej.

I tak z dnia na dzień rozmnażają się 
kartele, przyczyniając się do pogłębie­
nia nędzy.

(W. R. A. P.)

ZABIĆ czynie ZABIĆ...?
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ZHAŃBIONEJ11
I KINO

„ M A J E S T I C "
Wkrótce

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Świat należy do ciebie!„“
APOLLO: „Csibi" z F r. GaaL
ANTINEAs „Zwyołęskie srtado" i 

„Szaleńcy".
ATLANTIC; „Tańcząca Venua" z J. 

Cawford i Clark Gsble.
AMOR: „Biały Wódz" i .,Na skraju 

Sahary".
AS: „Zamarłe echo" i „Zdradliwe 

strealy",
BAJKA: „Wanda Drubale" i „Biała 

trucizna".
CASINO: „Bunt w Szanghaju11.
CAPITOL: „Legjon śmierci".

OKO PRASKIE: „Kobieta i bestja". 
MAJESTIC: „Zemsta dr. Fu Manchu'*

Ostatnit 3 dni
na 2 bil 

oa balkon 
po

PARTER

CAPITOL
Pocz. o 4-ej 

REWELACYJNY PROGRAM:
Wielki film 
egzotyczny. Z życia
„piekła na Ziemi11— ■ 
Legii Cudzoziemskiej 1

1 LEGJON ŚMIERCI
) BILETY OD 8 9  GR.
   «e,e e i* « K

COLOSSEUM: „Pożar nad Wołgą" i
rewja.

COLOSSEUM MAŁE: „W daleki
świat" i „Dole i niedole" z Flip i Flap.

CRISTAL: „Ken Maynard — poskro­
micie!11.

CYRK (kino Variete): „Port San Dle-
go" i program atrakcyj.

CZARY: „Zaledwie wczoraj".
CORSO: „Szpieg w masce11 i rewja. 
EUROPA: „Sekretarka osobista wy­

chodzi zamąż".
FAMA: „Dziś żyjemy". 
FILHARMONJA: „Ostatni 2 Gołow- 

Iewych" (film sow iecki).
FORUM: „Pieśń nad pieśniami". 
GLORIA: „Branka syna puszczy".
HELJOS: „Wyrok życia" i Nie damy 

ziemi".
HOLLYWOOD: „Ich ostatnie spotka- 

nie" i rewja.
IKS: „Sierżant X" i dodatki.
KOMETA: „Moje marzenie" i rewja. 
LOS: Od 4 „Miłość Wally". Od 8 

„Biała Lilja".
LUX: „Brada Karamazowy" i „Biały 

ślad".
MEWA: „Próba miłości" i „Zwycięz­

ca".
MASKA: „Odmęt ulicy" i 10 procent 

dla mnie".
PROMIEŃ: „Tajemnice Sekwany" i 

„Dzikie Pola",

m alestic  Pocz. 4

ZEMSTA
D r. FU MANCHU
DLA MŁODZIEŻY DOZ W 
Najn. prod.

paramountu 1934-35.

MIEJSKI: „Rewizor"
se a n s  dla m łodzieży.

O 4 specjalny

M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 4.30, 6, 8, 10.

„REWIZOR”
w e d ł u g  G O G O L A
w świetnej interpretacji
VlA STY BURJANA
W katdą środę tmiana aktualności
P A R A M O U N T U  
Codziennie o g. 4.30 pp je d en  seans po 
canach popularnych dla młodzieży dozwolony. 
Ceny zniżone

MIGNON: (Marszałkowska 8 t). „Ar- 
jana" i „7 dni szczęścia".

NOWY SPLENDID: „Gehenna kobie­
ty" i „Kawiarenka11.

NOWA TOMBOLA: „Zaledwie w czo
raj" j dodatki.

PALACE: „W pogoni za księżycem" 
i r e w a  „Królestwo operetki",

PAN: „Ostatni Ataman Annienkow".

Ki- A  TLT N ow y-Św lat 40
no ® s m .  Aul Pocz. o 4, 
Dokumentalne arcydzieło prod, łowiec­
kiej 1934 r. otwierające nową epokę 

kinematograf)! światowej

OSTATNI
I  T A M A N  

N N I E N K O W
Nadprogram: Reportaż sowiecki — 
Parada sportowa — Pobyt min. Barthou 
w Polsce. wł. Polonjafilm

PRAGA: „Pieśniarz Warszawy'1 i „Pio 
nierzy Texasu11, z 

PETIT TRIANON: „Platynowa blon­
dynka i „Co może Paryż".

RIVIERA: „Wiktorja i jej huzar", 
i „Pałac na kółkach",

ROXY: „Pieśniarz Warszawy"- 
SOKÓŁ: „Kobieta szpieg" i „Jak zdo 

być mężczyznę?"
TON: „Wyrok życia".
U C IEC H A : „N ic jestem  aniołem" z 

M ae W est.
UNJA: „Bunt młodzieży" i rewja.

NA S P Ł A T Y
G A R N I T U R Y ,  P Ł A S Z C Z E

damskie i męskie 
oraz kostiumy z najlepszych materiałów biel­

skich gotowe i na zamówienia.

tylko w f. j f R A T P O L 11
Plac Trzech Krzyży 8 m. 18

podwórze, parter, tek 9-48-09 190

Kto wygrał  na loterji?
Wczoraj podczas ciągnienia, loterji głów 

niejsze wygrane padły na następujące nu­
m ery:

1 ciągnienie:

10.000 zł. — 154478
Po 5.000 zł. — 2964 88620 110746.
Po 2.000 zł. —  0406 9444 11539 13144

34443 41867 45868 47899 61269 66997
67329 70393 81082 91699 99106 107445
114796 129215 138850 158885 161725

167245.

Po 1.000 zł. —  7665 14549 34976 35647 
42085 45406 49508 57022 66316 69355
85388 88196 88971 89298 89325 90063
93988 95753 111756 116610 117304 133722
135959 136012 136646 136975 137851
140767 141876 147625 150446 159084
162763 167803.

11 ciągnienie:

20.000 zł. —  16381
Po 10.000 zł. — 7973 12699 98560 132630 
Po 5.000 zł. — 21196 54879 96177 148996
Po 2.000 zł. — 3358 12125 41734 64034

64859 66754 72758 98575 101481 116523
118171 127999 132761 134905 141086
143326 156084

Wczorajsze wypadki

Po 1.000 zł. 5361 8516 8390 13238
18089 22624 26316 35650 4641 60949 
63759 64299 75035 7.9272 81444 85533 
88661 90561 91559 94348 106877 140706
148666 155529 160103 162827

ZATRUCIE GAZEM.
W gmachu Ministerstwa Przemysłu i 

Handlu, znaleziono rano 30-!. Jama Ober 
felda, inżyniera, który chcąc wykoń­
czyć zaległą pracę, pozostał na noc w 
biurze. Lekarz Pogotowia stwierdził za 
trucie gazem świetlnym- Nieprzytomne­
go i w stanie ciężkim ind. OberfehJa — 
przewieziono do szpitala św. Ducha. 
SAMOBÓJSTWO.

18-1. Stanisława Pełczyńska, bez zajęcia, 
napiła się esencji octowej.
WYPADEK KOLEJOWY.

Przy nl. Grochowskiej, z pociągu kolej­
ki Jabłonna —  Karczew, wypadł 33-1. W ła 
dysław Więckowski, m urarz. Lekarz Po­
gotowia stwierdził u niego 4 rany  tłuczo­
ne czoła, nosa, głowy j podbródka. Po opa­
trunku, ofiarę w łasnej nieostrożności prze­
wieziono do domu.

UPADEK Z RUSZTOWANIA.
Przy ul. Lubelskiej 30-32, na terenie 

schroniska „Polus", 45-1. Józef Urbański, 
m urarz, zajęty przy remoncie domu, spadł 
z rusztowania z wysokości I  p ie tra  i zła­
m ał praw ą nogę.
NAPAD POD MIASTEM.

Nocy ub. powracali samochodem z W ar­
szawy do Radzym ina: 51-1. Stefan Wię­
cek, właściciel cegielni „Leopoldynów" w 
Radzyminie i syn jego 20-1. S tefan.

W odległości 3 kim. od Radzymina samo 
chód zepsuł się, wskutek czego jadący za­
trzym ali się i przystąpili do napraw y au ta  
W tym czasie zjawiło się kilku opryszków

którzy zażądali pieniędzy. Więckowie od­
mówili. W tedy napastnicy rtucili się ns 
ojca i syna, przyczem ostatniemu zadali 
cios nożem w  brzuch, zadając głęboką r a ­
nę.

STAN POGODY
POCHMURNO.

Naogół pogoda słoneczna o zachmurzę1 
niu  umiarkowanem i ze słabą skłonnością 
do bnrz. Umiarkowane w iatry  z kierun­
ków północnych.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
DOLAR: 5.21
Berlin 208.50, Gdańsk 172.67, Belg.ia 

123.67, H olandja 358.65, Londyn 27,02, Pa 
ryż 34.95, P rag a  22.04, Szw ajcarja 171.65 
Włochy 45.06.

z mirkę Zakonnik
zn a n e  od 1602 r.

R egulu ją ż o łąd a k . chronią od re u ­
m atyzm u. cierpieć w ątro b y , aad- 
miernei o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude­
rzeń krw i do g ło w y , uśmierzają 
h em o ro id y , czyszczą krew i przy i 
skłonnościach do obstrukcji są ła­
godnym środkiem przeczyszcza  

jącym .
Utycie 1 do 2 pigułek na noc.

Żądać z Zakonnikiem.

Co graią w Teatrach?
TEATR ATENEUM . Ostatnie dni świet 

nej komedji J . A. Kisielewskiego p. t. „Ka 
rykatury" w reżyserji L. Schillera z udzia 
łem całego zespołu.

Co usłyszymy w rad jo?
N IEDZIELA, Ig  m aja.

8.30 Sygnał czasu. 8.35 Gimnastyka. — 
8.55 Muzyka z płyt. 9.05 Dziennik Poran­
ny. 9.J.0 D. c. muzyki z płyt. 9.25 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 10.15 Muzyka re­
ligijna z płyt. 11.00 Muzyka popularna z 
płyt. 11.67 Sygnał czasu. 12.05 Odczytanie 
program u. 12.10 Wiadomości meteorologi­
czne. 12.15 Poranek muzyczny z Filharm o­
n ii Warsz. 14.00 Pogadanka rolnicza. — 
14.16 „Przegląd rynków produktów rol­
nych". 14.30 Pieśni majowe z Wieży Mąr- 
jackiej w Krakowie. 14.45 Polska muzyka 
popularna. 15.00 „Czas najwyższy tępić 
szkodniki" —. wygł. dr. Jan  Ruszkowski. 
15.20 Koncert zespołu jazzowego, 16.00 
Program  dla dzieci. 16.30 K w adrans słyn­
nych artystów. 16.45 Kwadrans literacki p. 
t. „Chałupnik" — Tadeusza Szukiewicza. 
17.00 Pogadanka popularna. 17.15 Muzyka 
Podhala, 18.00 Słuchowisko p. t. „Co się 
stało w Sydonie" p /g  Sienkiewicza. 18.40 
Recital fortepianowy. 19.00 Program  na 
dzień następny. 19.05 Rozmaitości. 19.30 
Radjotygodnik dla młodzieży „Co się dzie­
je  na świecie". 19.45 Przegląd teatralny.— 
19.50 „Myśli wybrane". 19.52 Muzyka lek­
ka. 20.35 „Na przedprożu Bliskiego Wscho 
du“. 20.50 „Na wesołej lwowskiej fali" 
(Transm isja z Sali T eatru  Colosseum we 
Lwowie"). 22.00 Dziennik Wieczorny. — 
22.10 Wiadomości sportowe ze wszystkich 
Rozgłośni P . R. 22.25 Muzyka taneczna z 
Kaw. „Gastronomja". 23.00 Wiadomości 
meteorologiczne. 23.05 D. c. Muzyki ta ­
necznej z Kaw. „Gastronomja".

PONIEDZIAŁEK, 14 maja.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. — 

7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny 
7.40 Dalszy ciąg muzyki z płyt. 7.55 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. 8.00 Odczyta­
nie programu. 11.40 Przegląd Prasy. 11.50 
Życie kulturalne i artystyczne stolicy. — 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka popular 
n a  z płyt. 12.S0 Wiadomości meteorologi­
czne. 12.35 Muzyka popularna z płyt. —
12.55 Dziennik południowy. 15.00 H ejnał 
i pieśni majowe z Wieży M arjackiej w 
Krakowie. 15.05 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15.10 Wiadomości gospodarcze.— 
15.35 Recital śpiewaczy Zofji Turszowej.
15.55 Recital skrzypcowy Ruty Krongold. 
16.20 Lekcja języka francuskiego (kurs 
elem entarny). 16.35 Transkrypcje orkies­
trowe utworów fortepianowych. 17.30 — 
Odczyt (z cyklu „H lstorja" p, t. „Puści­
zna Bolesława Chrobrego i Kazimierza 
Wielkiego") — wygł. prof. H. Mościcki. — 
17.50 Przyroda górska jako źródło tężyzny 
18.10 Wirtuozi na instrum entach jazzo­
wych. 18.50 Program  na dzień następny.—
18.55 Rozmaitości. 19.15 „Skrzynka poczto 
wa rolnicza. 19.25 Odczyt aktualny, 19.40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik wie 
czorny. 20.00 „Myśli wybrane". 20.02 VII 
koncert z cyklu „Arcydzieła muzyczne od 
XVI —  XX wieku. 21.00 Transm. z Gdyni 
21.08 Feljeton p. t.: „Dziatwa szkolna — 
dzieciom Górnego Śląska". 21.17 Koncert 
w wyk. Ork. Symf. P. R. 22.00 T ransm isja 
ze Lwowa, Reportaż z płyt. 23.00 Wiado­
mości meteorologiczne. 23.05 Muzyka ta ­
neczna z dancingu „Adria".

TEATR NARODOWY. S tra jk  persone­
lu technicznego.

TEATR LETNI. S tra jk  personelu tech 
nicznego.

TEATR NOWY. Dziś z powodu strajku  
personelu technicznego te a tr  nieczynny.

TEATR POLSKI. Do wtorku przyszłe­
go tygodnia włącznie Dostojewskiego 
„Zbrodnia" i K ara".

TEATR MAŁY. Do poniedziałku włącz­
nie komedja pisarza francuskiego H. Du- 
vemois p. t . :  ,J a n k a " .

TEATR „KAMERALNY". Dziś i co­
dziennie „Mazepa" Słowackiego z Adwen­
towiczem w roli wojewody.

TEA TR R E W JI „MUCHA". Dziś 
„Jubileuszowa rew ja".

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna) 
„Na wiosnę wszystko radosne".

Z KONSERW ATORIUM. Dziś o godz. 
8.30 odbędzie się w Sali Konserwatorjum 
Okólnik 1, Wielki koncert pożegnalny. U- 
dział b iorą: Ukraiński chór narodowy im. 
M. Łysenki oraz artyści opery.

solen*
A ob eyfeumor

onmo
E L V E S  •

Wytnij ogłoszenie: to otrzymasz gratis 
każde piąte ostrze w składnicy sportowa

„MARATON" Marszałkowska 152

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0
D zisiejsze  im prezy  
sp o rto w e

Program  dzisiejszych imprez sporto­
wych jest następujący:

N a stadionie W ojska Polskiego o godz. 
11-tej mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy 
Legją a mistrzem Polski Ruchem.

N a stadionie Wojska. Polskiego o godz. 
16-tej święto Wychowania Fizycznego i 
Przysp. Wojskowego.

Na sfadjonie A Z S  o godz. 11-ej zakoń­
czenie meczu lekkoatletycznego pomiędzy 
Berliner Sport Club a AZS

O mistrzostwo ki. A . podokręgu robotni­
czego walczą Skra  — Elektryezno&ó (boi­
sko Skry , godz. 16.30) i Sarm ata  — Ma- 
rym ont (boisko Skry, godz. 12).

N a  przystani Oficerskiego Y acht Klu­
bu na Wybrzeżu Kościuszkowskiem o go­
dzinie 12-tej uroczyste otwarcie sezonu.

Pozatem odbędą się m istrzostwa lekkoa­
tletyczne okręgu ki, B., pań, panów i ju ­
niorów oraz mecze lekkoatletyczne PZL. 
— Strzelec i Głuchoniemi—Jutrznia.

Tenis
DALSZE WYNIKI NASZYCH T E N I­

SISTÓW W W IED NIU . W Wiedniu od­
były s/e dalsze zawody tenisowe o mistrzo

stwo A ustrji.
W półfinale g ry  pojedynczej pań Je drze 

jowska  odniosła łatwe zwycięstwo nad 
Kraus w dwu setach 6:2, 6:3. W drugim 
półfinale Deutsch w ygrała z Wolf 3:6, 6:2 
7:5, Jędrzejowska zatem doszła do finału, 
gdzie walczy z Deutsch.

W grze pojedyńczej panów M atejka 
(A ustrja) odniósł zwycięstwo nad Vodicz- 
ką (Czechosłowacja) 6:8, 2:6, 6:3, 7:5.

W grze podwójnej panów w półfinale 
para  polska Hebda — Witman przegrała 
Z p arą  austrjacką Brosch — Haberl 3:6, 
4:6, 4:6.

W grze podwójnej pań p ara  austrjacka 
Szapary —• W olf pokonała parę węgierską 
Denko — Paksy 6:2, 3:6, 6:2.

Pitka nożna
W SZYSTKIE N IED ZIELN E MECZE 

KLASY A ODWOŁANE. Wrskutek święta 
w f i pw w Warszawie zarząd W a rn . Okr. 
Zw. Piłki Nożnej, który zamierza grem jal 
nie wziąć udział w święcie, postanowił od­
wołać wszystkie mecze o mistrzostwo o- 
kręgowe, wyznaczone n a  dziś.

B oks
NASI BOKSERZY W AMERYCE. W 

dniu 11 b. m. przybyła do New Jorku, jak

podaje „American Express Company", — 
polska drużyna pięściarska, która w  dniu 
23 b. m. w Chicago rozegra mecz z repre­
zentacją Chicago. Drużyna nasza przyj­
mowana będzie w Chicago przez Madinah 
Azletic Club. Powrót nastąp i 27 b. m. z 
Montrealu a  przyjazd do H avru 3.VI.

Turystyka
JUTRO OSTATNI DZIEŃ ZAPISÓW 

DO PUSZCZY BIA ŁOW IESK IEJ. Jesz- 
cze tylko ju tro  przyjm ujemy zapisy no- 
wozgłaszających się i opłaty na przejazd 
od już zapisanych. Spóźnionym nie gw a­
rantujem y zniżki kolejowej ani zarezer 
wowania miejsca w wagonie (bo wymaga 
to  opłacenie zaliczki w Dyrekcji K oki),

Całkowity koszt pobytu na obozie, • 
więc noclegi, odżywianie, przejazdy na 
terenie puszczy, opłaty wstępu i ,t p. wy­
nosi

1S zl. 50 gr. od osoby.
Przejazd koleją do puszczy ponoszą u- 

czestnicy, korzystając z 80 proc. zniżki ko 
lejowej (co wyniesie 6.20 zł. w obie stro­
ny).

Przy zapisie wpłaca się na przejazd.—
Zgłoszenia kierować pod adresem: Jerzy
Cesarski, A dm inistracja „Robotnika", ITu 
recka 7. W godz. od 9 do 15, tel. 5.13.80.



Z e św ia ta  n au K i, ie c H n iłl i  i Kultury
Z TAJEMNIC WSZECHŚWIATA.

Prof. Zinner w B am bergu pod ją ł się, 
jak  donosi „Kosmos11 zbadania, czy gw ia­
zdy nie zm ieniły  się w  czasach h is to ry cz­
nych. W  tym  celu poddał prof. Zinner 
dok ładnem u badaniu  daty  Ptolem eusza, 
za w arte  w jego słynnem  dziele, w yda- 
nem  w  języku arabskim  p o d  nazw ą „Al- 
m ?gest“. D la kon tro li po ró w n a ł prof. 
Zinner d aty  Ptolem eusza z d a tam i a s tro ­
nom a persk iego  Sufi (964 po C h r) . O k a ­
zało się, że t. zw. „nad-giiganty“, to  zn. 
gw iazdy najw iększe, p ow iększyły  sw e  
rozmiary od czas'ow Ptolem eusza, p o d ­
czas, gdy gwiazdy-karły zm niejszyły się. 
Zm iany zw yczajnych gw iazd-olbrzym ów  
były  n ieznaczne. Prof. Zinner tw ierdzi, 
że zm iany in tensyw ności gw iazd w  b a­
danym  ok resie  czasu w ynoszą w  ciągu 
roku  w ięcej, n iż dziesięcio-tysięczną 
część k lasy  w ielkości. Z astosow anie po ­
glądów  prof. Zinnera na słońce tłu m a­
czyłoby wahania tem peratur w historji 
ziem i. C zęsto  zauw ażono, że dana gw ia­
zd a  zw iększa nag le swoje p rom ien iow a­
nie. Z jaw isko to  nazw ano dość n ied o ­
k ład n ie  pojaw ieniem  się now ej gw iazdv 
Prof. Zinner uw aża za możliwe, że dana 
gw iazda w  ciągu swej h istorji zajaśniała 
jako „gwiazda nowa11. Tego rodzaju 
p rzem iany  słońca m ogłyby w ytłum aczyć 
n ag łe  przem iany  życia organicznego na 
ziemi.

TELEFOTOGRAFJA W AMERYKAŃ­
SKIEJ SŁUŻBIE PRASOW EJ.

,,A ssociated  Press11 w  odezw ie do 
sw oich abonentów , t. i. 1,300 dzienników  
am erykańsk ich  zapow iada o tw arc ie ser 
wisu telelotograficznego. O dtąd dzienni­
k i o trzym yw ać będą ilustracje bieżących 
w ypadków  n ie  pocztą , ale te lefo togra- 
ficznie. T en  w ażny  k rok  w  postęp ie  
służby prasow ej umożliwiony zos ta ł dzię 
ki nabyciu  przez „Associated Press11 n o ­
w ych m aszyn tak  doskonałych, że ioto- 
grafje odbierane zgoła się nie różnią od 
oryginału i nie wymagają żadnego retu­
szowania. P rzesy łane te legraficzn ie fo­
tografie  m ogą być różnej w ielkości, przy 
czem  m axim um  stanow i rozm iar połow y

am erykańsk ie j strony  standardow ej 
dziennika, czyli 11 x 17 cali. Na p rzy ­
rządach  now onabytych  p rzez  „A ssocia­
ted  Press11 p rzesy łać  m ożna 11 k w a d ra ­
tow ych  cali fotografji n a  m inutę. „Asso­
ciated Press11 rozpo rządza 400,000 klm tr. 
d ru tó w  te legraficznych w ydzierżaw io­
nych od Tow. T elegraficznych , co zn ak o ­
micie u ła tw ia  rozpow szechnian ie s tw o ­
rzonego serw isu. O płaty  za te iefo togra- 
fje będą tak ie  sam e, jak  za istn iejący w 
A m eryce Poł. serw is inform acyjny.

n a  n i e z d o b y t y c h  s z c z y t a c h
HIMALAJÓW.

W  przygotow aniu  są obecnie trzy  no ­
we w ypraw y, m ające na celu osiągniecie 
n iezdobytych  do tychczas szczytów  w  H 
m alajach

W ypraw a m em iecka p row adzona b ę ­
dzie p rzez  M erkla, szynnego alpinistę 
niem ieckiego, k tó ry  k ie row ał nieu- 
dałą w ypraw ą him alajską w  r. 1932, 
E kspedycji n iem ieckiej tow arzyszyć bę 
dzie 2-ch oficerów  an g :elskich  i 35 tra  
garzy  tubylców . Celem  w ypraw y  jest o 
siągnięcie szczytu Nanga Parbat.

D ruga ekspedv.-ja znana pod nazw ą 
M iędzynarodow ej E kspedycji Him.-laj 
skiej z r  1934, p row adzona będizie przez 
prof. F-yrenfurMia. P ierw sza p ró b a  Dv- 
renfurfha w  r. 1930 (cel — os:ągn 'ęcic 
szczy t j K inchingagna) n ie  u dała  sio O 
kecnie bazą w ypraw y  będzie lodow ie 
B a le tere , a celem  -— osiągnięcie szczy 
tów  w  sąsiedztw ie Karakoramu.

W reszcie trzecia  w ypraw a esł organ 
zow a.ia p rzez H induski Kitib W vpraw 
H im alajskich  w Delhi E kspedycja te 
zam ierza  osiągnąć szczyt K ailas (230 J 
stóp) w  roku bieżącym , Nanda D evi 
(26,000) w  r. 1935 i Ewerest w  r. 1936 
Celem  tej osta tn ie j w ypraw y jest i o z - 

pow szechnienie alpinizm u w Ind ja-h  
zeb ran ie  m ateria łów  o H im alajach z d z’e 
dżiny zoologji, bo tan ik i i goclogii

NA NAJW YŻSZYM  PUNKCIE 
KONTYNENTU AM ERYKAŃSKIEGO

W  Buenos A ires w obec licznie ze b ra ­
nego audytorjum , inż S tefan  W , DaSzyń

j  ski, członek  ekspedycji tu rystyczno - nau- 
j  kow ej polskich  alp in istów  w  A ndy, w y ­

głosił odczyt w  języku h iszpańskim  na 
tem at w ypraw y. P re leg en t zapoznał 
p rzedew szystk iem  słuchaczy  z celam i i 
p rogram em  w ypraw y, zob razow ał cały  
p rzeb ieg  w ypraw y, poczem , om aw iając 
w yniki jej p rac , podk reślił zdobycze na 
polu alp in istyczno - podróżniczem , jak 
zbadanie nieznanych dotąd zupełnie o- 
kolic Kordyljerów „La Ramada11 i wspię 
cie się na najwyższy ich szczyt „Cerro 
M ercedario11, niezdobyty przedtem  przez 
nikogo, oraz odkrycie nowej drogi na 
szczyt „Aconcagua11, najwyższej góry 
kontynentu am erykańskiego. M ów iąc o 
w ynikach  naukow ych w yszczególnił o- 
siągnlęte w dziale fizjologji, m e teo ro lo ­
gii, geologji, fizyki w iadom ości. E k sp e ­
dycja n ak rę c iła  film długości 3,700 m e­
trów , po raz  p ierw szy  na najw yższych 
w ysokościach K ordyljerów  A ndyjskich, 
o raz dokonała  około 2,000 zdjęć fo to g ra ­
ficznych, n ieznanych  dotychczas okolic 
górzystych, ilustru jących  w szystk ie fazy 
eksp edycji.

WĘDRÓWKA FAL RADJOWYCH  
W  PRZESTRZENIACH.

MIĘDZYPLANETARNYCH

Słynny angielski fachow iec radjow y. 
prof. E. V. Appleton w Londynie, w ysto- 

I so w ał do słuchaczy radjow ych w szyst- 
j  kich p ań stw  prośbę, by s ta ra li się dnia 

4 m aja obserw ow ać i no tow ać sygnały,

robo%TczaA KASA P O Ż Y C Z K O W O -O S Z tZ Ę D D tódO W A  W BŁONIU
Bilans zam knięc ia  w dniu  31X51.1933 r.

STAN CZYNNY

G otówka w Kasie 
Pożyczki
Papiery wartościowe

zł. 148 86 
4.715.—  

50 20

Razem zł. 4.914.06

U d z ia ły
Furdusz zasobowy
W k ' a d y
N a d w y ż k a

Razem

STAN BIERNY 
zł. 3.190.74 

57.00 
„ 1.426.22

240.10
zł. 4.914.06

KSIĘGOWY

WYDATKI
Odsetki dopisane  
Koszty prowadzenia  
Nadwyżka

Razem

(— ) L. Górski.

R achunek  W y d a tk ó w  i Dochodów

ZARZAD (— ) H. Frank  
(— ) A. K ala

zł. 59.95
305.10
240.10

Odsetki od pożyczek  
Pozostałość z r. 1932 
Zwroty

DOCHODY 
zł. 497.18 

„ 47.97
„ 60.00

zł. 605.15 

KOMISJA REWIZYJNA:
Razem zł. 605.15

(— ) P. S w ierczyńsk i  
(— ) J. Jabłoński 
(—) Sl. M alinow ski

Zapisy  kandydatów (ek) 
w  gim nazjach m iejskich

Wydział IX Oświaty i K ultury Zarządu 
Miejskiego m. st. W arszawy zawiadamia, 
iż w dniach 14, 15 i 16 m aja r. b. w godzi­
nach od 12 do 14 odbywać się będą zapisy 
kan dydatów (ek).

1) w I męskiem gimnazjum (M łynarska 
Nr. 2) do klasy I i II wg. nowego ustroju 
i do klas 5 — 7 typu matematyczno - przy 
rodniczego.

2) w II żeńskiem gimnazjum (Rozbrat 
N r. 26) do klasy f  wg. nowego ustro ju  i 
do klas 5 — 7 typu humanistycznego.

3) w III  męskiem gimnazjum (Śniadec­
kich Nr. 8) do klasy I i II  wg. nowego u- 
stro ju  i do klas 5 — 7 typu humanistycz-

i n e £ ° -  . . • ,4) w IV  męskiem gimnazjum (P raga— 
Szeroka Nr. 5) do klasy I  i II  wg, nowego 
ustro ju  i do klas 5 — 6 typu humanistycz­
nego.

Uwaga: z początkiem roku szkolnego 
1934-35 IV gimnazjum będzie przeniesio­
ne do nowego gmachu przy ul. Skaryszew 
skiej Nr. 6/8, w którym będą uruchomio­
ne diva równoległe oddziały kl I i kł. II 
wg nowego ustro ju  oraz klasy 5 i 6 typu 
hum an i sty czn ego.

5) w V męskiem gimnazjum (Aleja 8 
M aja Nr. 18) do klasy I i II  wg. nowego 
ustro ju  oraz 5 — 7 typu matematyczno- 
przyrodniczego.

6) w szkole ogólno - kształcącej, męs­
kiej (Praga, ul. Odrowąża Nr. 68) do klas 
I — VI szkoły powszechnej, do klasy I-ej 
gim nazjalnej wg. nowego ustro ju  oraz do 
klas 5 — 7 typu humanistycznego.

Uwaga: egzaminy wstępne odbędą się 
po dniu 15 czerwca r. b., przyczem term i­
ny ogłoszone będą w każdem gimnazjum 
przy zapisie.

k tó re  będą rozsy łane na k ró tk ich  falach 
p rzez jedną z angielskich stacyj n ad a w ­
czych- Prof. Appleton pragnie w  t e n  
sposób stw ierdzić, czy istotnie fale ra- 
dj'owe odbijają się i wracają na ziem ię z 
pewnem  opóźnieniem . D aw niej już zau 
ważono „echo11 rad jow e po k ilku  sek u n ­
dach, a n aw et po k ilku  m inutach, czasa ­
mi n aw e t echo w ie lok ro tne  Echo z 
księżyca w róciłoby na ziem ię po 2,5 se ­
kundach, fale radjowe docierają jednak  
o w iele dalej. Prof. A ppleton stw ierdził 
echo po 25-ciu sekundach. O dpow iada­
łoby  to  odległości dziesięciokrotnej księ­
życa od ziemi. W iększa część fal rad jo ­
w ych odrzucana jest p rzez zjonizow ane 
w arstw y  p o w ie trza  w  stra to sfe rze . F ale 
k ró tk ie  posiadają jednak  zdolność p rze ­
bijania się przez ową zaporę, zw aną 
warstwą H easivide^. M ała część fal k ró t 
kich może jednak  być odrzucana z p o ­
w rotem  n a  ziem ię przez p rąd y  e le k tro ­
nów, k rążących  doko ła  ziemi. Zdaniem  
prof. Stórmera w Oslo, pow stają w  ten  
sposób owe tajem nicze echa. E lekfronv  
pochodzą p raw dopodobn ie  ze słońca, 
k tó regp  w ulkany  w yrzucają n ie u s ta n n e  
olbrzym ie ilości cząsteczek , n a ład o w a­
nych e lek trycznośc ią  w  k ie runku  ziem; 
Prof. Stornser obliczył, że drogi e le k tro ­
nów  ulegają zboczeniu pod w pływ em  
m agnetyzm u ziem skiego. C zęść e le k tro ­
nów  dociera  do a tm osfery  ziem skie; 
w iększość ich jednak  k rąży  w znacznej 
odległości doko ła  ziemi.

CIEKAWY PRZYCZYNEK DO DZIE­
JÓW POLSKO - TATARSKICH.

W śiód  pozostałości słynnego niegdyś ar 
chiwum  dubieńskiego ordynacji ostrog- 
skiej i ks. Lubomirskich, w yw iezionego 
p rzed  50 przeszło  la ty  z D ubna do D er-

m ania, znaleziony  zos ta ł pergam in  z n a ­
pisem  polskim  „List K ana Jegom ości T a­
ta rsk ieg o 11, zaw iera jący  te k s t p isany  w 
języku ta ta rsk im . Po p rze tłum aczen iu  
tego tekstu , dokonanym  przez p ro feso ra  
języka ta ta rsk ieg o  Szkoły  N auk P oli­
tycznych p rzy  In sty tuc ie  B adan ia  E u ro ­
py W schodniej w  W ilnie, H  S. Szapsza- 
ła, okazało  się, iż jest to list, n ie chana, 
a jednego z k siążą t k rym sko - ta ta rsk ic h  
z p ierw szej połow y 17 wieki: z p ieczęcią 
im ienną M asud-G irej-S u ltanb in -T och ta - 
m ysz-G irej-S ułtana. Poniew aż w  owym 
okresie  na K rym ie p rzebyw ało  dwuch 
k s ią żą t im ieniem  Tochtam ysz, z k tó ry ch  
jeden  był b ra tem  chana M urada-G ireja , 
drugi zaś kom endan tem  (Or-Bibi) tw ie r­
dzy P ereskopu , trudno  jest ustalić , p rzez 
którego  z nich list ten  zosta ł nap isany  
W  liście książę T ochtam ysz zw raca  się 
ćo k sięcia  Lubom irskiego, imię k tó rego  
n ie  jest podane, z zaw iadom ieniem , że w  
swoim czasie na pograniczu K rym skieni, 
lecz na te ry to rjum  polskiem , zostali za­
bici i ograb ien i dw a T a ta rzy  - kupcy, w 
n as tęp stw ie  czego w ładze po lsk ie o b ie ­
ca ły  zbadać zajście i w ynagrodzić ro d z i­
ny zabitych. Poniew aż w ciągu trzech  
m iesięov kom sarz nadgran iczny  polski 
nie zbadał spraw y, z rozkazu C hana, p o ­
w iadam ia się ks. Lubom irskiego, że na 
tery to rium  ta ta rsk ie m  na K rym ie zostali 
za trzym ani kupcy  polscy o raz  ich m ie­
nie, K<;ążę krym sko - ta ta rsk i p ro s i kr,. 
L ubom irskiego o polubow ne za ła tw ien ie  
całej spraw y.

D okum ent pow yższy jest ciekaw ym  
przyczynkiem  do dziejów  po lsk o -ta fa r- 
skich s'osunkovv w  w ieku siedem nastym . 
W  a k ‘: ch nie znaleziono n ie s te ty  d a l­
szego ciągu tej spraw y.
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V A L E N T I N O
P r y w t u f i /  znane fryzjerom ze  swej bezkonku- M j ) C 7 y n j ( j  do strzyżenia X

Ł y  l W I J  rencvinei gwarantowanej jakości. I IM JŁ jf ( I l ł !rencyjnej gwarantowanej jakości, i  I U J t | I I I l l  w łosów.

W yroby s ta lo w e  „VALENTINO” W arszaw a ,  W spó lna  9 
Tamże nożyki oraz ap a ra ty do golenia „VALENTINO’

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
M C D j p  otomany, tapczany, gotówką, rata- 
I 9 i.O l.l- . mi. ceny konkurencyjne.3 63

wprost KrólewskiejGraniczpa

II MIESZKANIA T anie"  jedno, dwu­
izbow e na własność  

i do wynajęcia, ul. ks. Janusza 72. Spłaty  
m iesięczne 28 względnie 47 zł. Informacje 
w  Administracji lub w  Inspekcji Handlowe. 
Zarządu M iejskiego. Koszykowa 9, tel. 8-24-07.

M eble  now oczesne, kom plety, sztuki poje­
dyncze ceny fabryczne. Kopernika 26, 

podwórze. 233

411 j  L Z licytacji garnitury marynarkowe 
ł l l  I I . Palta letnie, spodnie. N ow olipie  
21 — 12. 103

P 'ą ć  pokoi, kuchnią, w szelk iem i wygodam i 
* i pokój z kuchnią za komorne. Stalowa 35, 
telefon 649-60,

M ężczyźni słabi! żądajcie  bezpłatnych pro- 
I I spektów o moim epokow ym  wynalazku
a p a ra c ie  „X “ p rz e c iw  im p o te n c ji . 
W a re c k a  10— 18, te le fo n  668-73.

P o n a rsk i.

Wytwór- M C ię tych  wyrabia krzesła,
nia « “ebli "  fotele, stoliki cukierni­

cze, w ieszaki, dzie- G rzybow ska 38. telefon  
cinną galanterję, O 502*16. Kasiczak.

płaszcze, kurtki futrzane
dam skie, garnitury, palta

m?s" T A ^ i f l  9 /1  zlotYch m iesięczn ie  
kie ■ H i l i w  po AU na sezon wiosenno- 
letni, najnowsze m odele 0 0  telefon

AU 5-35-53 299

K 0 5 T J U 1 Y  imo Po 2a
e model 

.Konkurencja11 Żelazn

D essar ja ,
I i męskii

w ieczne prezerw atyw y damskie 
m ęskie, św ieże prezerw atyw y zw yczajne  

(tuzin 2 złote) po leca  Franciszek Ponarski, 
Warszawa, W arecka 10 m. 18 parter. Tełe- 
on 668-7 3. 309

PRZEMYSŁ ODZIEŻOWY . . p e o - Sp. z o. o.

W arszawa, ul. W arecka 5, I piętro front.
Ha ra ty  i za go tów kę Płaszcze gabarriinowe od Zł. 45.— . Mundurki uczniowskie 

od Zł. 4 0 .—. Palta jesienno-wiosenne. Garnitury 
S p e c j a l n y  d z i a ł  z a m ó w i e n i o w y

Beverley Nichols «

DZWON NA TRWOGĘ
Z u p o w a ż n ie n ia  a u t o r a  p r z e ł o ż y ł a

z a n g ie l s k i e g o

W acława Komarnicka

Przechodzim y teraz do trzeciego s traszy d ła  Jo n a ­
szów naszej m arynark i — do Japon ji. J e s t  to istot­
nie jedyna flota, prócz floty Stanów Zjednoczonych, 
której możemy s:ą obawiać przy  starciu  w po jedyn ­
ką. C opraw da wojna m iędzy Stanam i Zjednoczone- 
mi a Im perjum  Brytańskiem  nie należy do rzeczy n ie ­
możliwych, niema rzeczy niemożliwych w dzisiej* 
szym potwornym  stan ie politycznym  św iata —  ale na 
szczęście jest spraw ą nieco odleglejszą, I, mojem 
zdaniem, p rzedstaw iałaby  może nie tak groźną p e r ­
spektywę, jak wojna pom iędzy Im perjum  B ry tań ­
skiem a Jap o n ją  — po części z powodu względnej ró ­
wnowagi um ysłowej obydwóch stron,o których mowa, 
a nadew szystko ze względu na zamieszanie, jakie wy­
w ołałaby na W schodzie wojna angielsko - japońska. 
To też przy  rozw ażaniu tego zagadnienia oczy nasze 
instynktow nie zw racają się na W schód, a  gdy się 
tam  zwrócą, zatrzym ują się przedew szystkiem  na 
Singapurze.

Nie mam zam iaru powiększać i tak już wielkiej li­
sty  ludzi, dyskutujących na tem at względnych zalet 
S ingapuru i Hong Kongu, jako baz operacyjnych flo­
ty  w ojennej. D la przeciętnego laika w ystarczy od ­
szukanie tych portów  na mapie, aby mógł zdać so b e  
spraw ę z ich położenia nietylko w stosunku do J a p o ­
nji, lecz i do A ustra lji., A u stra lja  bowiem to ów za­
kazany ra j, na  k tó ry  ostrzą sobie zęby Japończycy.

A więc, cóż się stanie z m arynarką angielską, je­
żeli Japończycy  zn a jd ą  powód do kłótni- dajm y na 
to, w wewnętrznych spraw ach Chin i wypow iedzą w oj­
nę Anglji, podczas gdy flota angielska będzie się 
znajdow ała w odległości 12.000 m il? Aby znaleźć 
sp ry tną i pouczającą odpowiedź na  to pytanie, czy­
telnik powinienby przestudjow ać książkę kapitana 
B ernarda A ckw orth 'a p. t. Marynarka dziś i jutro. 
Od kap itana A ckw orth 'a więcej nauczyłem  się o roli 
m arynark i w przyszłe j wojnie, niż od jakiegokolwiek 
innego proroka. Może się mylić, czynniki oficjalne 
mogą go nie uznawać, ale zdaje  mi się, że trudno 
znaleźć b łąd  w następującem  rozumowaniu.

Do wypowiedzenia w ojny Jap o n ja  w ybrałaby n a tu ­
ra ln ie  chwilę, gdy flota b ry tańska będzie się zna jdo ­
wać n a  m orzu Śródziemnem. P ierw szym  objektem  
ofensywy japońskiej byłby natu ra ln ie  Hong Kong. Ci, 
k tó rzy  w yobrażają sobie, że Jap o n ja  zaczęłaby od 
a tak u  n a  A u s tra lję, od leg łą o  tysiące mil od jej baz 
operacyjnych (kontynent, do którego opanow ania 
po trzebaby  wielkich sił zbrojnych), n iedoceniają  in­

teligencji Jap o n ji tak samo, jak ci, k tórzy utrzym ują, 
że zaatakow ałaby Singapur. Pocóżby m iała przem ie­
rzać 3000 mil do doskonale obwarowanego portu, m a­
jącego podrzędne znaczenie, gdy w ystarczy p rzep ły ­
nąć 1.000 mil, aby znaleźć się w porcie, p o siad a ją­
cym znaczenie pierw szorzędne, a ufortyfikowanym  
stosunkowo słabo?

Założywszy więc, że Jap o n ja  a taku je  . zdobywa 
Hong Kong zanim flota angielska zdąży do mego do­
trzeć (co wszak jest bardzo możliwe), ufortyfikow a­
nie go i obrona nie nastręcza łaby  dla niej nadm ier­
nych trudności, naw et gdyby postanow iła wycofać 
główną część swej floty na w łasne wody Anglicy, 
natom iast, chcąc odzyskać Hong Kong, znaleźliby się 
w obliczu straszliw ych trudności. M usieliby z o lbrzy­
mim nakładem  kosztów toczyć w ojnę z wątpliwym  
wynikiem, gdyż tym czasem  krążow niki japońskie zdo­
łałyby  zniszczyć nasz przem ysł i handel na całym  
Dalekim  W schodzie.

Rozwinięcie argum entów tych w całej rozciągłości 
zajęłoby mi conajm niej z pół książki, gdybym zaś je 
rozwinął, wytoczonoby mi przypuszczalnie spraw ę 
o n ieprzestrzeganie praw a autorskiego. Gdybym  n a ­
tom iast usiłow ał oddać je w streszczeniu, skrzyw dził­
bym przypuszczalnie A ckw orth 'a i jego kierunek. 
Dam więc już spokój owym argum entom  i poproszę 
czytelników, aby sami przeczytali jego książkę.

(D. c. n.).
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wszelkie zamówienia w za­
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